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dania dzaładności służb specja­
lnych państw obcych. Na proś­
bę DPPL do następnego posie­
dzenia ogłoszono przerwę w 
przedstawianiu.

Przewodniczący komitetu gos­
podarczego Kazimieras Anłana- 
vićiu5 w swoim oświadczeniu 
zaznaczył, ie  na poprzednim po­
siedzeniu przyjęto uchwałę, aby 
nie omawiać projektu uchwały 
„O pracy Urzędu Celnego", w 
związku z czym cała odpowie- 
dzianość za dalszą działalgpść 
Urzędu Celnego spadnie na tych 
członków Sejmu, którzy głosowa­
li za taką decyzją.

Oświadczenie w imieniu Zgo­
dy Narodowej odczytał poseł An~ 
tanas Stasiśkis. Dokument zawie­
ra prośbę, aby prezydent Repu­
bliki litewskiej ponownie i roz­
patrzył i zmienił swą decyzję 
odwołania ambasadora Republiki 
Litewskiej w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki Stasysa Lozorai- 
tisa.
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centralnego banku kraju skaza­
ny jest na to, aby zostać najbar­
dziej niepopularną osobą w swym 
kraju.

Zdaniem Rimantasa Aukstuodi- 
sa Bank Litewski dokonał olbrzy­
miej pracy przechodząc ze stre­
fy rublowej do talona. Uniknięto 
bezpośredniej inflacji rubla. Na 
obecnym etapie najważniejszą 
sprawą jest stabilizacja talona i 
należyte przygotowanie do wpro­
wadzenia lita.

Eksperci negatywnie ocenili pu­
blikację litewskiej prasy na te­
mat druku lita i podkreślili, że 
nie należy zapominać, w jakich 
warunkach przystąpiono do dru­
ku litów. Nie każda firma mo­
gła się zdecydować na druk 
pieniędzy dla nie istniejącego je­
szcze państwa.
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Prezydent 
w „Inkarasie“

KOWNO. 6 maja prezydent 
iRepubliki litewskiej Algirdas 
Brazauskas odwiedził spółkę ak­
cyjną „Inkaras". Dostojny gość 
obejrzał odcinki produkcji obu­
wia gumowego i artykułów me­
dycznych, interesował się spra­
wami spółki, jej powiązaniami 
z partnerami na Litwie 1 za 
granicą, perspektywami dalszego 
rozwoju produkcji.

W  sali spółki Algirdas Bra­
zauskas spotkał się z  kierowni­
kami i specjalistami „Inkarasu", 
spółki akcyjnej „Dirbtkrs pluo- 
śtas", wspólnego przedsiębiorstwa 
litewsko-rosyjskiego „Atrama-
CMK“ i przedsiębiorstwa państ­
wowego ,,Ałdas". Dokonano wy­
miany myśli o  obecnej sytuacji 
przemysłu litewskiego i sposo­
bach przezwyciężenia kryzysu. 
Prezydent odpowiedział na wiele 
pytań.

W spotkaniu uczestniczyli wi­
ceminister handlu i przemysłu 
Litwy Raimundas Barcevićius i 
mer Kowna Arimantas Raćkaus- 
kas.

Po spotkaniu Algirdas Bra­
zauskas i towarzyszące mu oso­
by udali się do rejonu jurbors- 
kiego.

iELTA)

S. LOZORAITIS  
OD W OŁANY ZE  
STAN O W ISK A

A M BA SA D O R A  LITWY 
W U SA

5 maja prezydent Republiki 
Litewskiej kierując się punktem 
3 artykułu 84 Konstytucji Repu. 
bliki Litewskiej i  uwzględniając 
wniosek rządu Republiki Litew­
skiej odwołał Stasysa Lozorai- 
tisa ze stanowiska nadzwyczaj, 
nego i  pełnomocnego ambasado­
ra Republiki Litewskiej w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki.

Centrum informacji i analizy 
Sejmu RL—ELTA

A. B razau sk as p rzyją ł 
przedstawicieli związków twórczych

5 maja prezydent Republiki 
Litewskiej Algirdas Brazauskas 
przyjął kierowników Związków 
Pisarzy, Plastyków, Kompozyto­
rów, Architektów, Teatru, Filmo­
wców, Dziennikarzy, Fotografi­
ków, Plastyków Ludowych: Vy- 
tautasa Martinkusa, Valentl- 
nasa Sventi<_kasa, Algimantasa 
Biguzasa, Vytautasa Naudżiuna- 
sa, Juozasa Budraitisa, Gytisa 
Lukśasa, Rimgaudasa Eilunavi- 
ćiusa, Stanisloyasa Żwirgżdasa, 
Jonasa Rudzinskasa i kompozy­
tora Laimisa Viłkonćiusa. Podczas 
rozmowy rozpatrywano aktualne 
problemy polityki podatkowej 
wobec twórczych związków, le­

galizowania własności, dobroczy­
nności (zasiłków i pomocy), praw 
autorskich.

Podkreślano, że nowe ustawy, 
troska i pomoc Sejmu, rządu, in­
nych instytucji władzy powinny 
stać się organiczną częścią po­
lityki państwa w sprawach kul­
tury. Omówiono również nie 
cierpiące zwłoki decyzje, które 
ulżyłyby sytuacji artystów i 
rzeszających twórców zwią­
zków.

W spotkaniu uczestniczyli do. 
radca prezydenta Republiki Li­
tewskiej Algirdas Gattutis, star­
szy -referent Romas Gudaitis.

(ELTA)

Litwa dąży do członkostwa w FAO
WILNO (ELTA). 5 maja na 

posiedzeniu rządu zaaprobowano 
propozycję państwowej służby 
weterynaryjnej Republiki litews­
kiej dołączenia komisji kontroli 
pryszczycy bydła do Organizacji 
ds. Wyżywienia ' i Rolnictwa 
(FAO). Podpisanie dokumentów 
dotyczących wstąpienia do tej 
organizacji międzynarodowej 
zlecono dyrektorowi państwowej 
służby weterynaryjnej Kazimie- 
rasowi Lukauskasowi. Wstępna 
składka członkowska dla Litwy 
wyniesie do 3,5 tys. dolarów 
USA.

Gdyby nasz kraj znalazł się w 
strefie zagrożenia i potrzebował 
środków ochrony bydła (szcze­
pienia, dezynfekcji i in.) z FAO 
można będzie otrzymać konkret­
ną pomoc.

Zleceniodawcy poszczególnych 
ważnych dla państwa obiektów 
w roku ubiegłym nie spłacili za­
dłużenia budowlanym za wyko. 
nane prace. Rząd przeznaczył ze 
swego funduszu około 37 milio­
nów talonów na pokrycie tych 
długów. Konkretnie środki prze­
znaczono na pokrycie długów 
za prace wykonane- przy budo­
wie zakładu gazobełonu w Ma- 
tujzach, petroszuńskiego zakładu 
państwowego „Dolomitas", państ­

wowego przedsiębiorstwa wydaw­
niczego „Salćia", wareńskiego 
przedsiębiorstwa państwowego 
produkcji tlenu, a także przy po­
szczególnych obiektach departa­
mentu ochrony środowiska i z 
państwowej służby weterynaryj­
nej. Rząd zwrócił uwagę mini­
sterstw, departamentów i  in­
nych służb na to, iż w 1993 ro­
ku nie będzie możliwości z bud­
żetu państwa przydzielić dodat­
kowych środków na finansowa­
nie inwestycji kapitalnych. Dla­
tego wydatki nie powinny prze­
kraczać przydzielonych asygno- 
wań. Poza tym, budowa nowych 
obiektów na koszt budżetu pań­
stwa może być rozpoczęta wy­
łącznie z pozwolenia państwa.

Rząd poparł propozycję zało­
żenia Departamentu Ochrony Za­
bytków. Za aprobatą Sejmu ta 
jednolita służba opieki nad zaby­
tkami powstałaby na podłożu In­
spekcji Spuścizny Kulturalnej i 
Departamentu Opieki nad Zaby­
tkami.

Na posiedzeniu podjęto uch­
wałę o przydziale kwoty imigra- 
cyjnej obywatelom obcych kra­
jów.

Rząd omówił również inne 
kwestie.

K ierow nik  Konsulatu 
G enera lnego  RP w W ilnie 

Dobiesław  RZEMIENIE W SKI

Ceny wolne, zarobki — nie
Z KONFERENCJI PRASOW EJ W RZĄDZIE REPUBLIKI

Wczoraj w siedzibie rządu 
L'twy odbyła się konferencja pra­
sowa premiera Adolf asa Sleże- 
vićiusa i misji Międzynarodowe­
go Funduszu Walutowego, któ- 
ny reprezentował Adelbert 
Knóbl. Omawiano kwestie kredy­
tów i gwarancji udzielanych 
przez MFW Litwie.

Misja MFW z aprobatą przyj­
muje kroki rządu Litwy w dzie­
dzinie reform gospodarczych, a- 
le niepokoją ją sprawy przek­
ształceń własnościowych w rolni­
ctwie. Tempo prywatyzacji w 
tej dziedzinie gospodarki — kie­
dy zaledwie 3 proc. ziemi zwró­
cono właścicielom — jest nie 
do przyjęcia. Nie do przyjęcia 
dla MFW również była obietni­

ca pana premiera podnieść pła­
ce wszystkim organizacjom bud. 
żetowym o 40 proc.

Pan A. Sleżevićius zakomuni­
kował, iż po naradach z eksper­
tami z MFW nie będzie tak 
,.drastycznej" podwyżki wypłat. 
Zadecydowano, iż pedagogom 
podniesie się płace o 30 proc., 
służbie zdrowia — tyleż, praco­
wnikom kultury — o 25 proc., 
innym budżetowcom zaś tylko 
o 10 proc. Emeryci otrzymają 
podwyżkę równą 20 proc.

Jak podkreślono na konferen­
cji —■ republika nie ma z czego 
płacić. I zanim gospodarka nie 
będzie funkcjonowała normal­

nie, nie będzie produkcji — nie 
trzeba liczyć na czyjąś pomoc.

Pan premier A. Sleżevićius 
•twierdził, iż nie obiecał, a -tyl­
ko wyraził się, że, być moża bę­
dą podniesione wypłaty o 40 
proc. Aie tych możliwości nie 
znaleziono: trzeba naprawiać
błędy popełnione przez poprzed­
nie ekipy władzy. Aby odhodo- 
wać stado, kiedy w poprzednich 
latach wieziono za granicę ży­
wiec, trzeba kilku lat 

Słowem, zaciągajmy pasa. Są 
wolne ceny, ale nie są wolne 
płace, szczególnie dla pracowni­
ków Instytucji państwowych, 
szkół, lecznic, ośrodków kultury.

Zygmunt WWPSZA
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D E L E G A C JA  
P A R L A M E N T U  

E U R O P E J S K IE G O  
N A Ł O T W IE

Delegacja Parlamentu Europej­
skiego do łączności z  krajami 
bałtyckimi interesowała się na 
Łotwie sprawą wycofania wojsk 
rosyjskich, programami odrodze­
nia gospodarki i pomocy zagra­
nicznej. Oświadczyła to na kon­
ferencji prasowej przewodniczą­
ca delegacji Kirsten Jensen. 
Podkreśliła ona, że Parlament 
Europejski zawsze opowiada się 
za wycofaniem wojsk rosyjskich 
z państw bałtyckich. Zawsze 
pomagał Rosji w , rozwiązywaniu 
problemów socjalnych, dotyczą­
cych wycofania armii, dlatego 
nieuzasadnione jest podawanie 
przyczyn gospodarczych i soc­
jalnych. Jesteśmy przedświadcze- 
ni; że na Łotwie odbędą się wo­
lne wybory, jednakże sytuacja 
w  kraju nie będzie normalna 
dopóty, dopóki pozostaną tu ob­
ce wojska. '

W  odpowiedzi na pytanie, jak 
Parlament Europejski zareago­
wał na oświadczenie prezyden­
ta Rosji, że na Łotwie odbywa 
się czystka etniczna, zastępca 
przewodniczącego komitetu wol­
ności obywatelskich i problemów 
wewnętrznych Parlamentu Eu­
ropejskiego Christopher Beasley 
powiedział, że większość partii 
odrzuciła tę krytykę. Zadaniem 
delegacji jest zapoznanie się z 
prawdziwą sytuacją i przedsta­
wienie swych wniosków. K. 
Jensen stwierdził również, że na 
Łotwie przestrzega się praw 
człowieka i że oskarżenia ro­
syjskie są nieuzasadnione.

(Baltija — ELTA

B. JE L C Y N  
O D Z IA Ł A N IA C H  

N A C JO N A L -  
K O M U N IS T Ó W

MOSKWA (RIA—ELTA). Nie 
dopuścimy, aby 9 maja nacjo- 
nalkomuniści dokonali jak ie j­
kolwiek prowokacji, powiedział 
prezydent Rosji Borys Jelcyn i 
podczas rozmów z sekretarzem  
'stanu USA W arrenem  Christop- 
herem. Jak  zakomunikował 
dziennikarzom sekrętarj praso, 
wy prezydenta W. Kostikow, 
Jelcyn stwierdził, że w ydarze­
nia 1 maja wykazują beznadziej­
ność na c jon alkom unistów po 
dotkliwej klęsce na referendum.' 
Prezydent jest zdania, że czu­
ją, iż zbliża się agonia tego 
bloku, więc chw ytają się pro­
wokacji.

•Prezydent potwierdził, że p ra­
cuje 50-ósoboya grupa śledcza.

MOSKWA (ITAR—TASS). Sek­
retarz stanu USA W arren Chris- 
topher zakończył wizytę roboczą 
w Moskwie. Został przyjęty 
przez .prezydenta Federacji Ro­
syjskiej Borysa Jelcyna i  prze­
prowadził rozmowy z ministrem 
spraw zagranicznych Rosji An- 
driejem Kozyriewem.

Szefowie dyplomacji Rosji i 
USA rozpatrywali problemy ure­
gulowania konfliktu jugosłowiań­
skiego, a także kwestie stosun­
ków dwustronnych. Rosja i- Sta*

•i ny Zjednoczone w yraziły goto­
wość wyznaczenia swych odpo­
wiednich formacji wojskowych 
dla poparcia pokojowych wysił­
ków pod egidą ONZ w Bośni. O- 
bydwie strony stanowczo wezwa­
ły Serbów bośniackich do przy* 
jęcia i realizowania planu uregu­
lowania Vance'a-Owena. W  przy-

O S Y T U A C JI W O K Ó Ł  
N A G O R N E G O  
K A R A B A Ć H U

EREWAN (Armenpress—TASS). 
O koncentracji azerskich od­
działów w ojskowych i sprzętu ’ 
bojow ego wokół granic Nagor- 
nego Karabachu w  rejonach ag- 
damskim, kubatlińskim i fizuli- 
ńskim Azerbejdżanu poinformo­
w ano korespondenta Armen­
press w  sztabie sił samoobrony 
K arabachu. Uważa się tu, że 
trw ają intensywne przygotowa­
n ia  d o  zakrojonej n a  wielką 
skalę ofensywy w ojsk azerskich 
nie tylko na kory tarz łaczyński, 
ale też na= rejony m ariuniński i 
gadrucki N agom ego Karabachu.

Jednocześnie- kom petentne żró. 
d ła  Karabachu podają, że tu re ­
ckie patro le  graniczne okreso­
w o przeczesują te ren  przy  dro­
dze k u  rzece Araks, v is  a  v is  
artaszackiego oddziału granicz­
nego Armenii. Prowadzi; się n ie­
ustanną obserw ację rućhu tran ­
sportu- n a  odcinku trasy  samo­
chodowej Erewan — Jerasch. 
W  Karabachu kojarzą to  z  do­
stawami ładunków  wojskowych 
z Turcji do  Nachiczewańskiej 
Republiki Autonomicznej Azer­
bejdżanu.

STEPANAKERT (ITAR—TASS). 
„Zaniepokojenie z powodu roz­
rzedzania konfliktu karabachs- 
kiego, angażowania do  niego 
nowych sił" w yraziło Prezydium 
Rady Najwyższej N agom ego 
K arabachu-/ W  opublikowanym 
oświadczeniu służby prasow ej 
parlam entu K arabachu mówi się, 
że jest to  spow odow ane „pomo­
cą wojskową, jak iej Turcja u- 
dziela Azerbejdżanowi", ponie­
waż „przez terytorium  Republiki 
Nachiczewańskiej i Iranu z Tur­
cji d o  Azerbejdżanu przerzuca 
się uzbrojenie i sprzęt bojow y". 
Prezydium RN N agom ego Ka­
rabachu zakwestionowało szcze­
rość stanowiska Turcji i Iranu, 
które oświadczyły, -że są bez­
stronnymi m ediatoram i...
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padku natomiast, jeżeli plan ten 
nie zostanie przyjęty i zrealizo­
wany, to Rosja i USA bezzwłocz­
nie wznowią -rozpatrywanie no­
wych, ostrzejszych restrykcji.

Sekretarz stanu USA Warren 
Christopher scharakteryzował 
spotkania w Moskwie jako „po­
zytywne". Przemawiając przed 
dziennikarzami po zakończeniu 
rozmów z  ministrem spraw za- 

_ granicznych Rosji Andriejem Ko. 
zyriewem podkreślił on, że „w 
omawianych kwestiach notowano 
zbieżność poglądów i  stanowisk".

Jąfc już komunikowano, szefo­
wie dyplomacji Rosji i  USA roz­
patrzyli problemy uregulowania 
konfliktu jugosłowiańskiego, 1 a 
także kwestie stosunków dwu­
stronnych.

Andriej Kozyriew podreślił ze 
swej strony, że spotkanie W arre­

na Christophera z Borysem Jel­
cynem, podczas którego jeszcze 
raz potwierdzono partnerskie sto­
sunki dwóch państw, odbyło się 
w  wigilię Dnia Zwycięstwa, ob­
chodzonego w Rosji 9 maja. W i­
tamy tę okoliczność, powiedział 
on, że między naszymi krajami 
reaktywowane są ścisłe partner­
stwo i współpraca.

W  spotkaniu ministra spraw 
zagranicznych Rosji i sekretarza 
stanu USA uczestniczył również 
minister obrony Rosji generał 
armii Paweł Graczow. Jak  po­
wiedział Andriej Kozyriew, przez 
to „realizowany jest osiągnięty 
między Ministerstwem Obrony i 
MSZ Rosji sojusz wojskowo - dy. 
płomatyczny, taka praktyka bę­
dzie też pożyteczna również w 
przyszłości".

P R O K U R A T U R A  G E N E R A L N A  R O S JI O  
W Y D A R Z E N IA C H  W  M O S K W IE

MOSKWA (KRIM-PRESS — 
TASS). „W  działaniach organiza­
torów wiecu ustalono znamiona 
karanych adm inistracyjnie w y­
kroczeń przecM co  praw u" — 
głosi opublikowany tu  przez 
Centrum  Informacji i  Łączności 
Społecznej P rokuratury General­
nej Rosji- kom unikat o  pierw ­
szych w ynikach dochodzenia w 
spraw ie pierwszom ajowych wy­
darzeń w  Moskwie. Stwierdza 
się w  nim, że podjęto próbę u- 
chylenia się od  wyznaczonej 
przez merostwo M oskwy trasy 
pochodu, dopuszczono się in­
nych rażących naruszeń ustalo­
nych przepisów". Za to  do  od­
powiedzialności adm inistracyjnej 
pociągani są przedstawiciele 
szeregu ruchów  i  partii: Łakie- 
jew  ,^Pracująca M oskw a", Gu- 
siew  i Chudiakow „Pjacująca 
Rossija", K ochaniuk „Związek
komunistów", Skurłatow partia 
„O drodzenie" i  in. Do Rady M o­
skiewskiej skierow ano starania 
o  zgodę na  pociągnięcie do  od­
powiedzialności deputowanego 
ludow ego A npiłowa „Pracująca

M oskwa". Analogiczny wniosek 
do Rady Najwyższej Rosji szy­
ku je  Prokuratura Generalna wo­
bec deputowanego ludowego Sa. 
jenki z  Frontu O calenia Naro­
dowego.

Jednocześnie sędziowie śled­
czy spraw dzają współudział tych 
i innych osób w  organizowaniu 
masowych nieporządków — pod. 
paleń, staw ianiu oporu przed­
stawicielom władzy itd. Na 
dzień dzisiejszy ustalono ponad 
dwudziestu bezpośrednich ucze­
stników tych wydarzeń. Wobec 
jednego z nich już  wysunięto 
zarzut w  spraw ie aktywnego sta­
wiania oporu pracownikom mi­
licji, związanego z przemocą. 
Został on aresztowany.

Z  przyczyny w ielkiego za­
kresu pracy  Prokuratura Gene­
ralna postanowiła zwiększyć do 
70 osób liczbę sędziów śled­
czych, wchodzących do brygady 
w  spraw ie badania wydarzeń 
pierwszomajowych, ściśle współ, 
działają oni- z  odpowiednimi słu­
żbami operacyjnym i organów 
wewnętrznych i bezpieczeństwa
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K A T A S T R O F A  P O C IĄ G U  P A S A Ż E R S K IE G O

MOSKWA (ITAR—TASS). W e 
środę o godzinie 16 minut 10 na 
odcinku Ożerelj e-Purłowo . kolei 
moskiewskiej wykoleiło się 7 
ostatnich wagonów pociągu pa­
sażerskiego 251 Moskwa-Elista. 
Przyczyny awarii są wyjaśniane.

Jak  poinformowano kor. ITAR 
—TASS w  Państwowym Korni, 
tecie do spraw  Obrony Cywilnej, 
nadzwyczajnej sytuacji i likwi­
dacji skutków  klęsk żywioło­
wych, według wstępnych danych 
ucierpiały 24 osoby. Dwie ponio­
sły . śmierć, 8 umieszczono w 
szpitalu, reszcie udz:elono pomo­
cy lekarskiej na  miejscu. W  re­
jonie awarii pracuje operatyw ­
ny oddział tego komitetu. Po­
ciągi awaryjno-rekonstrukcyjne 
M inisterstwa Komunikacji Rosji

S E R B O W IE  O D R Z U C IL I P O K O JO W Y  P L A N  I 
W A L C Z Ą  N A D A L

PAL, BOŚNIA (Reuter —  AFP). 
W e czwartek parlament Serbów 
bośniackich odrzucił wysunięty 
przez ONZ pląn pokojowy, nie 
zwracając uwagi ani na swych 
własnych liderów, ani na groź­
bę nalotów powietrznych USA.

Po 17-godzinnych burzliwych

debatach ogromną większością 
głosów zwane parlamentem zgro­
madzenie Serbów bośniackich 
postanowiło przeprowadzić w 
dniach 15—16 maja w sprawie 
tego planu referendum, w  którym 
wezmą udział Serbowie bośniac­
cy.

P R Z E D S T A W IC IE L E  Ż Y D Ó W  S P O T K A JĄ  S i ę  
Z K O H L E M

NOWY JORK (Reuter 
ELTA). W  następną środę przy­
wódcy delegacji żydowskiej za­
mierzają spotkać się z  kancle­
rzem Niemiec Helmutem Koh- 
lem. aby położyć tamę kryzyso­
wi wzajemnych stosunków, któ­
ry Światowy Kongres Żydów u- 
waża za najpoważniejszy w cią­
gu ostatfiich dziesięcioleci.

Przyczyną spotkania jest de­
cyzja rządu Kohla zwrócenia 
Żydom i innym właścicielom na 
terytorium Niemiec Wschodnich 
skonfiskowanego przez nazistów 
majątku, płacąc za niego poda­
tek od nieruchomości według 
obecnych cen.

Prezydent ŚKŻ Edgar Bronf- 
man i przywódca Żydów niemie­
ckich Ignatz Bubiss zamierzają 
przekonać kanclerza, że taka de­

cyzja oznacza że ofiary nazizmu 
powinny wykupić odebrąny od 
nich majątek.

Projekt ustawy, jaką zgłasza 
parlament Niemiec, przede wszy­
stkim ma na celu przyciągnięcie 
kapitału do wschodniej części 
Niemiec, po rozstrzygnięciu^ 
wszystkich problemów własno­
ści na tym terytorium skonfs- 
kowanej przez nazistów, a póź­
niej przez komunistów.

W  myśl proponowanego pro­
jektu ustawy poszkodowani Ży­
dzi, pragnąc odzyskać swój ma­
jątek. powinni zapłacić 25 proc _ 
jego obecnej wartości, a  ludzie 
innych narodowości — 33 proc.

i ratownicy podnoszą wykolejo­
ne  wagony.

Do likwidacji & utków  awarii 
zaangażowano 5 pociągów awa- 
ryj no-rekonstrukcyj nych, 15. bry­
gad pogotowia ratunkowego, 5 
śmigłowców MI-8, dziesiątki wo­
zów milicji, sprzęt strażacki. 
Zmobilizowano również ponad 
165 pracowników służby porząd­
ku publicznego.

W  bazie sztabu obrony cywil­
nej w  mieście Stupino w  obwo­
dzie moskiewskim działa ośro­
dek prasowy do informowania 
społeczeństwa i krewnych o lo­
sie pasażerów pociągu Moskwa- 
Elista.

Ruch kolejowy w rejonie ka­
tastrofy nie został'' przerwany.
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yejdoskop aktualności J
■^3 mANICY LITEWSKO-POLSKIEJ BĘDZIE 
1 0  g^yA IN Y  ODDZIAŁ POUCJI

ria{ policji transportowej zostanie utworzony 
[Muf przejściu granicznym litewsko - polskim. Je- 
W >l hidzle m>ewiuć ochronę porządku publicznego w 
aso® tę,^nie dworca kolejowego. Przewidziane jest, że 
jad>i “'dnionych 20 policjantów, tyleż samo urzędników 
fiu*
(fi*®0"' gsiĘGA GINĄCEGO ŚWIATA

drukarnię Czerwona Księga Litwy. Jest to drugie wy- 
Do księgi wpisano 67 gatunków ptaków (prawie 

« ^ ) ,  ponad 500 gatunków roślin i zwierząt.
(JAG DALSZY pr o cesu  p u c z y s t ó w

nad przywódcami puczu sierpniowego w Mosk- 
^„odobniej zostanie wznowiony 12 maja. Został on 
iłiwietnia w związku z pogorszeniem się stanu zdro-

^ ,  oskMźonych.
i^ANCI WSZYSTKICH KRAJÓW. ŁĄCZCIE SIĘ!

w Wilnie w Akademii Policji rozpoczęło się między- 
Er?seminarium na temat walki ze zorganizowaną przestęp- 

Biora w nim udział specjaliści z Holandii- i USA, a także 
■ i  1 Estonii. Walka ze zorganizowaną przestępczością wa- 

Ł e i dlatego, że grupy mafijne z reguły mają wpływ na 
jepoftyczne i ekonomiczne państw.

PRZESTĘPCZY PROCEDER W TADŻYKISTANIE 
u™ - najbardziej rozpowszechnionych przestępstw w Tad- 
mie siało się porywanie ludzL Tylko w mieście Duszanbe 
ffliy,, tego roku jako zakładnicy zostały ujęte 102 osoby, 
i® uwolniono. Łos pozostałych jest nieznany.
światowe sw ięro  p ieśn i L i tw in ó w  — w  1994 r .
MO 1094 r. odbędzie się Światowe Święto Pieśni Litwi- 
Ł topornie się ono od występów folklorystycznych na pod- 
Ld) Starówki wileńskiej i wieczornicy w  Parku Górnym. 8 

Jjsigo przeniesie się do Kowna. Otwarcie nastąpi przy Sta- 
|Wolności i Grobie Nieznanego 25ołnierza. W  Dolinie Pieśni w 
tr a  programie wystąpią chóry Litwinów z zagranicy. 9 lip- 
n  Wilnie ttędzie dzień tancerzy, natomiast 10 lipca w Parku 

- program drugiego dnia imprez śpiewaczych.
SPORTOWCY WYDAJĄ „LEŚNĄ" GAZETĘ

[to wspólnego ze sobą mają sport i las? A jednak mają! Litew- 
lfederacja sportu na orientację w terenie rozpoczęła wydawać 
pnie gazetę „Misko żinios" („Wiadomości Leśne"). Chodzi o 

awody na orientację w terenie odbywają się z reguły w

żinios" ukazuje się w nakładzie 1000 egzemplarzy i roz- 
fłchniina jest bezpłatnie.

GWIAZDY ODLATUJĄ DO WENEZUELI
wykładowców Litewskiej Akademii Muzycznej podpisa- 

■takj o pracę pedagogiczną na okres jednego roku w We- 
Jj*- Wśród odjeżdżających — artyści operowi tej miary co 
jjjs Noreika, Auśra Stasiunaite, Eduardas Kaniava, Vladi- 
t^^oY as, kontrabasista Vytautas Sereika, pianista Aloy- 
r® USi ^rzypek Raimundas Butvila. Razem z mężami udają 
î fljojcę również solistki baletu: Loreta Bartusevićiuie i Ru- 
L^T^YilienŁ Oprócz pracy pedagogicznej litewscy arty- 

się również podpisać kontrakty na działalność

*̂*>wy wyjazd przedstawicieli litewskiej bohemy spotkał 
r̂oentarzami dwojakiego -rodzaju. Jedni uważają to  za 

T biurze, inni — jako otwarcie się na świat, które 
rwe kor*yfci i Litwie.

STYPENDIA ZOSTANĄ ZWIĘKSZONE
1 na którei 1 maja zostały zwię-
I dla studentów wydziałów dziennych wyższych

źródeł nieoficjalnych — o 15 procent. 
^^townftM ^ U(̂ en^ w ,Dainius Juzakenas powiedział ko- 
d*orca k i j w wypadku studenci nie będą bloko- 

owego i  autobusowego W WMnie i Kownie.
^ ^ ^ C A  HANDLOWA I EKONOMICZNA 

MIĘDZY UTWĄ I FINLANDIĄ
Ni e Kari Mit runem — w imieniu Finlandii i 
! ^ Vf»Póln S ' w Bieniu Republiki Litewskiej, obaj kie* 
,̂ **ie W e t u  podpisali tymczasowe memorandum

' WsPółpracy ekonomicznej. Podczas spotka- 
^formacja o perspektywach współpracy 

°^U kraJami- m.in. w dziedzinie dostaw pro-

0  IMIGRACJI d o  u t w y

■» ̂  *zRled>i8Zeî Wo huigraęji do Litwy? Otóż pierwszeństwo 
lk % s a  k r* mają cl cudzoziemcy,którychczłon-

^ ^ Walê am  ̂ Republiki Litewskiej. Rząd określił 
r*two b1 8rwitów na rok bieżący: 2,5 tys. osób.

°*ób1 ktrŝ raw Wewnętrznych już otrzymało podania od 
e chcą się osiedlić na Litwie.

|
I

Ą
Ąiw

^  Î ra!f|Wle donłe»leń agencji informacyjnych, 
V  u  Przygotował Józef SZOSTAKOWSKI

w bankach
komercyj- 

H  l,k“P). 557
347 i “‘'■niecka —

0.65

Wnioski komisji rządowej w sprawie przydziału parceli 
pod budownictwo indywidualne w rej. wileńskim

»  r n Ę m

||§3fó2w d™^ rzedaż)1 ma- 
353

~  o,6<|  
I 541 (skup)

0.60

litew skich
565 (sprzedaż), marka niemiecka 
— 339 (skup), 351 (sprzedaż).

„LletuYos vers las" : dolar —■
547 (skup), 563 (sprzedaż), mar- 

" ka niemiecka -— 336 (skup), 345 
(sprzedaż), rubel rosyjski — 0.45 
(skup), 0.65 (sprzedaż).

dolar •*-* 547 
(skup), 559 (sprzedaż), marka nie­
miecka — 339 (skup), 350 
(sprzedaż), rubel rosyjski — 0.50 

. (skup), 0.65 (sprzedaż).

i Wczoraj w gmachu samorzą­
du rej. wileńskiego były peł­
nom ocni rządu na rej. wileński 
Arturas Merkys uroczyście prze­
kazał władzę swojemu następcy 
Leonidowi Burak asowi. Jest to 
pewna okazja do przypomnienia 
niektórych aspektów ponad pół­
torarocznych rządów pełnomoc­
nika.

Jednym z najbardziej boles­
nych problemów jest szalowanie 
ziemią pockwileńską.

>Na zleceń :e rządu Republiki 
Litewskiej i na mocy rozporzą­
dzenia Ministerstwa Rolnictwa 
została utworzona komisja, któ­
ra rozpatrywała okoliczności i 
prawomocność przydziału parcel 
pod budownictwo indywidualne 
na terenie rejonu wileńskiego i 
przede wszystkim w Gudelach.

Pracę komisji rządowej utru­
dniła opieszałość w dostarczaniu 
niezbędnych informacji i doku­
mentów, aczkolwiek do byłego 
pełnomocnika rządu na rejon 
wileński A. Merkysa, trzykro­
tnie zwracała się ona pisemnie 
w tej spranie. Część informacji 
n’e została dostarczona do dnia 
sporządzenia aktu.

Komisja zapoznała się z do­
kumentami przydziału parcel, 
oraz z sytuacją na miejscu. 4 
lutego 1993 r. u pierwszego za­
stępcy ministra rolnictwa - V.. 
Putvinskisa odbyło się rozsze* 
rzone oos-edzenie komisji w tej 
sprawie. Komisja stwierdziła, iż 
oełnomocnik rządu Republiki Li­
tewskiej . na rejon wileński A. 
Merkys, naruszając obowiązujący 
tryb przydz:ału ziemi dla Dotrzeb 
państwowych i  społecznych w 
miejscowościach wiejskich Litwy 
orzy braku przydzielonych ob­
szarów ziemi pod kwartały bu­
dowlane naruszył ustalenia pun­
ktu 2.5 uchwały nr 278 Rządu 
Reoubliki Litewsk;ej z 12 lipca
1991 r. „O budownictwie indy­
widualnym". zgodnie z którymi 
dz!ałki pod budowę domów 
mieszkalnych nreszkańcom 
miast poza granicami terytoriów 
tych miast, samorządy odpowied- . 
n'ch miejscowości, po uzgodnie­
niu z użytkownikami ziemi, 
przydzielaj a samorządom miejs­
kim lub orzedsiębiorstwom. or­
ganizacjom. Natomiast działki w 
kwartałach, przeznaczonych Dod 
budownictwo indywidualne mie­
szkańcom miasta na terytorium 
rejonu orzydziela zarząd miejs­
ki a decyzje w sprawie przy­
działu konkretnych działek Dod 
budownictwo Indywidualne d o - 
dejmuje: na ws; — po uzgodnię, 
niu z użytkownikiem ziemi — 
rada gminna, a na obszarach, 
przeznaczonych pod budownict­
wo indywidualne mieszkańców 
miast • ooza ich granicam* — sa­
morząd terenowy zgodnie z bez­
pośrednim przydziałem samorzą­
du miejskiego, który otrzymał 
dany obszar ziemi lub przydział 
dla przedsiębiorstwa czy insty­
tucji. Pełnomocnik do 15 marca
1992 r. przydzielił 1519 parceli

pod budowę domów mieszkal­
nych, w tym 1(29 parceli (70 
proc.) mieszkańcom Wilna na 
terenach sąsiadujących z osied­
lami Gudełe, Taranda, Rzesza 1 
Wojdaty. Konkretnie w kwartale 
Gudełe na mocy rozporządzenia 
nr 290p z 9 marca 1992 r. prze­
dzielono 191 działek, w tym mie­
szkańcom Wilna — 179. Minis­
terstwo Rolnictwa poinformowa­
ło o tym Rząd Republiki Litew­
skie) 16 llpca 1992 r.

Nie zważając na to, Minister­
stwo Rolnictwa przedstawiło Rzą­
dowi Republiki Litewskiej uz­
godniony projekt uchwały rzą­
dowej o przydziale obszarów pofl 
budownictwo indywidualne. Rząd 
po rozpatrzeniu sprawy na po­
siedzeniu rozporządzeniem - nr 
848p z 27 sierpnia 1992 r. przy­
dzielił zarządowi rejonu wileńs­
kiego grunta o powierzchni 450,5 
ha pod budowę indywidualnych 
domów mieszkalnych, w tym ró­
wnież. użytkowana przez spółkę 
rolniczą „Giedraitiśkes” ziemię o 
powierzchni 60,8 ha pod budo­
wę kwartału indywidualnych do­
mów mieszkalnych w Gudelach.

Wracając do tematu

9 lutego 1993 r. komisji przed­
łożono akt przekazania przydzie­
lonej ziemi. Data sporządzenia 
aktu (21 listopada 1992 r.) poda­
na jest wcześniejsza od przelewu 
środków płatniczych (11 grudnia 
1992 r., nr 416). Akt nie został 
podpisany przez kierownika spół­
ki rolniczej „Giedraitiśkes" to­
też z punktu widzenia prawa 
przekazanie ziemi nie zostało do­
konane.

Wiosną i latem, gdy nie było 
jeszcz^, przydzielonej pod budo­
wę ziemi, sporządzono umowy o 
użytkowaniu (dzierżawie) jej, wy­
dano zlecenia płatnicze. Przysz­
li użytkownicy parceli wpłacili 
za dziełki wielkości 0,15 ha po 
4.080 rb. W  czerwcu 1992 r. w 
Gudelach zaczęto tworzyć spół­
dzielnię budowlaną.

Na mocy rozporządzenia nr 
1207p pełnomocnika rządu 3 
września 1992 r. zarejestrowano 
spółdzielnię budowy i użytkowa­
nia' domów m;eszkalnych „Gu- 
dele‘\

Spółdzielnia budowy i użytko­
wania domów mieszkalnych „Gu- 
dele" swym pismem nr 5 z 1 
października 1992 r. poprosiła 
Wileński Zarząd Rejonowy ,.o 
pisemna zgodę na przeprowadze­
nie wstępnych prac budowla­
nych na przydzielonym dla spół­
dzielni placu". Doradca pełno­
mocnika rządu na rejon wileń­
ski A. Andruśkevićius 3 paź­
dziernika 1992 r. wydał- rezolu­
cję: „Samorząd nie ma podstaw 
do powstrzymania robót budow­
lanych, gdyż ziemia ta została 
wyłączona przez rząd z użytków 
rolnych. Samorząd rejonu nic

nie ma przeciwko rozpoczęciu 
prac budowlanych, o których te­
rminie mają decydować budujący 
się oraz główni wykonawcy". 
Prace budowlane rozpoczęto bez 
pisemnej zgody architekty-ins- 
pektora rejonu wileńskiego, bez • 
udokumentowania przekazania 
zemi.

Zgodnie z projektem rozplano­
wania dzielnicy budowy domów 
skoregawanym przez firmę 
,,SAVY" zaprojektowano 199 
•parcel (0,15 ha) pod budowę do­
mów mieszkalnych, zarezerwowa­
no teren pod budowę budynku 
użyteczności publicznej, szkoły, 
przedszkola, wieży ciśnień oraz 

‘ transformatorni. Obecnie doko­
nano badana geodezyjnego par­
cel, prowadzi się prace ziemne 
dla założenia ulic. Zgodnie z za­
świadczeniem przedstawionym 
przez spółdzielnię budownictwa 
mieszkań owego na projektowa­
nie oraz przekładanie ulic wy­
dano około 2,91 min talonów ze 
Środków spółdzielczych budują­
cych się. Ponadto opracowano 
projekty budowy 50 domów mie­
szkalnych, wydano 40 zezwoleń 
na budowę, 3 osoby przystąpiły 
do zakładania fundamentów do­
mów (wykopano doły). W okre­
sie pracy komisji firma projek- 
towo-budowlana „SAVY" inten­
sywnie budowała drogi wewnę­
trzne.

Według wstępnych danych 
mieszkańcom wsi Gudele w try­
bie ustawowym należało prze­
kazać około 109 ha zlani pod 
gospodarstwa Indywidualne. Do 
zwrotu 133 ha ziemi w naturze 
pretendują byli właściciele lub 
spadkobiercy lub w zamian za ró­
wnoważny obszar ziemi winnym 
miejscu. Po przydziale parceli 
pod budownictwo indywidualne 
na podstawie niezbyt dokładnego 
projektu tęj dzielnicy, ziemi dla 
gospodarstw indywidualnych, a 
tym bardziej ną działki przyza­
grodowe mieszkańcom wsi Gu­
dele nie pozostaje, w związku z 
czym zgłaszają on< słuszne pre­
tensje.

Komisja przedstawiła następu­
jące wnioski:

1. Parcele pod budownictwo 
indywidualne w dzielnicy Gude­
le, (wsi Gudele gminy mejsza- 
golskiej rej nu wileńskiego) zgo­
dnie z rozporządzeniem nr 290 
pełnomocnika Rządu na rejon 
wileński z 9 marca 1992 r. zos- 
tały przydzielone z naruszeniem 
aktów prawnych (punkt 2.5 u- 
chwały nr 278 Rządu Repubłfci 
Litewskiej z 12 l^pca 1991 r. 
.,0  budownictwie indywidual­
nym". wbrew obowiązuj ącemu 
trybowi (uchwała nr 281 Rady 
Ministrów Litwy z 31 l*pca 
1975 r.).

2. Na mocy rozporządzenia nr 
848o Rządu RepubTiki Litewskiej 
z 27 sierpnia 1992 r. po udoku­
mentowaniu, przydziału ziemi pod 
budowę dzielnicy Gudele, prze­
kazanie ziemi spółki rolniczej

(DokoicwU na str. 7)
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Wileńskie przedmieście. Fot. Jan Lewicki
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Dla niezdecydowanych

Czy iść za głosem intuicji?
Rozmowa z Jackiem SANTORSKIM, psychoterapeutą, 

dyrektorem Laboratorium Psychoedukacji w Warszawie.
—  Z n W n M f  M i i ,  k la n y  nic

m«Jq I n A u M  f  P*^rjm *w anlrm  Dla
mmU fc—l i t zmii f  4ak— a  a la  wyfcara a w w  araala 
4a ran ( i  yraM w ,  i k a i k ł a l t  *4 k f* , ety ( M d  
a rp raw f ta kH ak^ Jak  kapna fcalaw, t t y  tak i*fatnq 
Jak - 1*** pracy. Nikłym paclcazcnfom mafce kyć 
b k ł, k  nie jestem  H  l j «  wyjątkiem.
Chciałabym więc zapytać pana  w im ien ia  wszyst­
kich a^rfcaaaych  własnym  niezdecydowaniem, 
Jaka je s t leja przyczyna?

— Zacznijmy od tego, że jeśli ktoś 
podejmuje błyskawiczną decyzję, to nie 
znaczy jeszcze, że jest człowiekiem zde­
cydowanym. Może reprezentować typ 
osobowości o małym zaufaniu do sie­
bie, za to o dużej puli lęku przed życiem, 
niewielkiej zdolności tolerowania 
emocji. Taki człowiek postawiony 
przed koniecznością dokonania wybo­
ru chce się jak najszybciej uwolnić. I 
albo po prostu fizycznie ucieka, albo 
podejmuje decyzję pochopnie, impul­
sywnie, żeby mieć ją jak najszybciej za 
sobą. Podejmuje decyzję jakąkolwiek, 
by już za chwilę jej żałować, ale przynaj - 
mniej w ten sposób rozładowuje ciążące 
mu napięcie.

— Z * m ną je st a  k a ra t W wrataie. Na a fa t pa 
4łaŁszych raanyśłan iach  nad pary katow wychadzf 
z* sldepa kez nich. Ja k  łcn p rn riew ła ay  aa ialek...

— Tak się dzieje, ponieważ repre­
zentuje pani drugi typ osobowości, 
człowieka, który izoluje się od otocze­
nia, za to nieźle funkcjonuje na swojej 
scenie wewnętrznej. Taka osoba, 
również z obawy przed ryzykiem, jakie 
niesie życie, będzie długo się zastana­
wiała, kombinowała, rozważała każdy 
krok, odraczała moment podjęcia de­
cyzji aż do czasu, gdy podejmą ją za nią 
inni ludzie lub okoliczności. Będzie — 
świadomie lub nie — dążyła do tego, 
żeby zadecydowało za nią życie. Swoją 
pasywnością niejako wymusza na 
innych, żeby brali za nią odpowiedzial­
ność, przez co staje się. uciążliwa dla 
otoczenia. Jak zachowa się w sklepie? 
Może przebywać w nim bardzo długo, 
prowadzić różne rozmowy, wypytywać
0 szczegóły, zamyślona chodzić z miej­
sca na miejsce i może, tak jak pani 
mówiła, wyjść nie podejmując żadnej 
decyzji. Osoba reprezentująca pierwszy 
typ osobowości wybiegnie ze sklepu z 
butami, które się jej nie podobają, 
druga — bez butów. Obie mają trud­
ności z dokonaniem wyboru, tyle że 
pierwsza z lęku przed ryzykiem zrobi 
wybór jakikolwiek, a druga czeka, aż za 
nią zadecyduje świat.

— C«y zatem m ałe  pan dać nam , ■łegdetyda 
wanym, kankrrtną  rad f , ca rakić, aky łatw iej pa4«j - 
■ •w ić  ietytjeT

— Radzę wszystkim niezdecydo­
wanym, by przede wszystkim odpov ie- 
dzieli sobie na pytanie: jaki jest mój 
cel?, a dopiero potem rozważyli środki 
prowadzące do jego realizacji. Jeżeli 
człowiek wie, czego chce, nie ma prob­
lemu z dokonaniem wyboru. Może 
mieć najwyżej problem czysto technicz­
ny, która z możliwości wchodzących w 
grę będzie dla niego najlepsza. Nato­
miast ktoś, kto staje przed koniecz­
nością podjęcia decyzji bez jasno spre­
cyzowanego celu, zaczyna dokonywać 
wyboru nie między środkami, lecz mię­
dzy celami. A na tym poziomie sytuacja 
jest nierozwiązywalna. Można powie­
dzieć tak: nie mają problemu z decyzja- • 
mi ludzie, którzy znają i czują swoje 
cele.

—  Kim są  ci szczęśliwcy?

— Są to osoby na tyle silne, by 
przez jakiś czas być w sytuacji stresowej
1 zachować się w niej optymalnie. Roz­
ważą wszystkie możliwości, poproszą o 
radę, rozpatrzą różne warianty, doko­
nają w umyśle wyobrażenia tego, co ma 
lub może nastąpić, aby w którymś mo­
mencie powiedzieć sobie: koniec, i za­
cząć działać. Niezależnie od tego, czy 
chodzi o sprawy drobne czy ważne. 
Można też powiedzieć, że ludzie ci mają 
lepszy kontakt z własnym ciałem, z 
własną intuicją, lepsze poczucie 
własnego ciała, często mają umiejęt­
ność właściwego oddychania — ' 
głęboko do środka, do brzucha. Od 
tego bowiem zależy nasza ogólna stabil­
ność i odporność na stres. Mało kto 
zdaje dziś sobie sprawę ze znaczenia 
oddechu i mało kto wie, że można go 
ćwiczyć. Zainteresow anych 
szczegółami odsyłam do książki Marti­
na Siemsa „Ciało zna granice**, ale już 
teraz mogę dać jedną podstawową radę 
— osobie impulsywnej proponuję, aby
w sytuacji decyzyjnej wypuściła luźno 
powietrze, pasywnej — by nabrała go.

—  W spom niał pan a  Intuicji. Ctjr pana  zda­
niem  Balety słachaćje j głasa 1 podejmawać decyjje 
Zgadnie z  m aksym ą „pierwsza myśl najlepsza”?

— Gdybym miał pewność, że jest to 
rzeczywiście głos intuicji, poradziłbym 
pani pokierować się pierwszym impul 
sem. Tym osobom, które mają dostęp 
do własnej intuicji, podjęcie decyzji na 
ogół trudności nie spraw*a. Nieraz 
oszukują siebie i innych, że nie wiedzą, 
jak postąpić, ale w głębi duszy dokonali 
już* wy boru i dokładnie wiedzą, czego 
chcą. Nie każdy jednak ma pewność, że 
to, co traktuje jako pierwszy; impuls, 
jest rzeczywiście tym pierwszym impul­
sem. Wymaga to procesu samoobser­
wacji, sprawdzania, konfrontacji z 
życiem. I dlatego nie potrafię pani po­
wiedzieć, czy pierwsza myśl jest lepsza, 
bo nie wiem, czy jest ona rzeczywiście 
pierwsza. W sytuacjach skrajnych, na 
przykład zagrożenia życia, ludzie na 
ogół kierują się pierwszym impulsem 
choćby dlatego, że nie mają czasu na 
dokonywanie wyboru. Niestety, w na­
szej kulturze coraz bardziej tracimy 
kontakt z naszym głosem wewnętrznym 
i trudno nam rozpoznać, czy słyszymy 
głos naszej intuicji, czy też ulegamy 
emocjom.

—  A  j a k  i l (  zachaw ać, gdy g łas in ta ic ji  
z a g ła s z a ją  w ą tp llw aśc l?  O d łażyć  de cy ^ jf  a a  
p a ń ie j ,  czy m*że nie padejmawać je j wcale?

— Wątpliwości będą zawsze. Natu­
ra naszego umysłu jest taka, że stwarza 
on wątpliwości. Mogę tu jednak dać 
pewną radę. W wielu sytuacjach decy­
zyjnych zdarza się, że mówimy sobie: 
chciałbym czegoś, ale mam wątpli­
wości, na przykład chciałbym zamiesz­
kać z tą kobietą, ale boję się utraty 
własnej autonomii. Rada może być 
jedna: skup się na wątpliwościach. Pa­
radoksalne? Ale skuteczne. Albo po­
czujesz, że te wątpliwości są absurdal­
ne, znikome wobec celu i przestaniesz 
się nimi przejmować, albo też są tak 
silne, że staną się celem.

—  Czy w tak im  r a d e  w arta  zasięgać rady 
ia n y rh . Jeżeli najlepszym  daradcą  je s t  gł*s intaic* 
j i ?  My, niezdecydowani, kocham y radzić  się wszyst­
kich dakoła.

— Jeśli ktoś ma problem z ok­
reśleniem celu, mądry doradca nie 
powie mu, żeby zrobił to czy tamto, 
tylko stworzy taką sytuacją, w której 
osobie niezdecydowanej będzie łatwiej 
skontaktować się z własną intuicją. 
Również mądra wróżka, do której po­
mocy chętnie uciekają się ludzie w trud­
nych sytuacjach życiowych, zawsze po­
zostawi swojemu klientowi pewną 
swobodę wyboru, da mu tylko punkt 
oparcia, przedstawi panoramę zjawisk, 
decyzję koniec koriców i tak każdy musi 
podjąć sam.

—  Mewi a lf  te ł, te  najlepszym  doradcą Jest 
wiek I daświadczeaie tyci owe. Ale przypom inam  
safcie, h t gdy hyłam  kard  za m łoda, szybciej podej­
m ow ałam  d e cy le  niż  teraz...

— Oczywiście, że doświadczenie 
sprzyja podejmowaniu decyzji.. Im wię­
cej mamy doświadczehia, tym więcej 
rutyny. Z  drugiej strony jednak osoby, 
które doznały wielu rozczarowań, tracą 
zaufanie do siebie, mogą-się bać. że po 
raz kolejny powtórzą jakiś nieudany dla 
siebie scenariusz. Mało kto bowiem 
umie uczyć się na błędach, a więc siłą 
rzeczy powiela pewne schematy zacho­
wań. Człowiek młody może mieć dobre 
wyczucie własnej intuicji, a rów­
nocześnie nie dość jeszcze rozwinięty 
wtórny aparat psychiczny, który mnoży 
wątpliwości. W niektórych wypadkach 
może mu więc być łatwiej, pokierować 
się wewnętrznym azymutem. Jeżeli jed­
nak nosimy w sobie wątpliwości, a nie 
słuchamy intuicji, zaczynają One domi­
nować. W naszej kulturze nie mamy 
metod rozwijania intuicji, za to bardzo 
dużo sposobów rozwijania umysłu.

—  O kreśliłam  swój cel, przeanali zawałam 
środki i podjęłam  decyjję. A te raz  je j ia łn ję . T a  
chyba n ie  je s t n orm alne?

— Ależ ja wcale nie uważam, że nie 
należy żałować podjętej decyzji, jeśli nie 
była ona zgodna z naszym wewnętrz­
nym azymutem. Kiedy to możliwe, trze­
ba mieć odwagę ją  odwrócić. Na 
przykład oddać zakupioną rzecz. Nato­
m iast rozpam iętyw anie w nies­
kończoność faktów dokonanych — to 
tylko radosna twórczość naszego, 
umysłu, z którą nie powinniśmy się 
identyfikować. Za nic nie powinniśmy 
się stać niewolnikami własnego umysłu.

—  Dziękuję pana  za tę razmawę.

Barbara JANOWSKA
Zwierciadło" nr 2 za 1993 r.)

Pielgrzymka młodzieży do Rzymu

Światło w alpejskim tû .
Pamiętam siebie z czasów szkol­

nych, kiedy to na każdej lekcji geografii 
z rozmarzeniem spoglądałam na mapę 
Europy. Mój wzrok najczęściej błądził 
w m iejscu, gdzie przedziwnym 
kształtem nęcił piękny kraj Italia. 
Uczyłam się na pamięć nazw niezna­
nych miast: Rzym, Wenecja, Florenc­
ja... Wszystko to wydawało mi się takie 
odległe, że prawie nierealne. Ale ma­
rzenia, nawet te najskrytsze, czasem się 
spełniają. Czy mogłam przypuszczać, 
że do Wiecznego Miasta przyprowadzi 
mię

Błogosławiona siostra 
Faustyna?

O siostrze Faustynie Kowalskiej 
pisaliśmy już w naszej gazecie, ale 
warto chyba przypomnieć raz jeszcze, 
że w Wilnie spędziła trzy lata swego 
życia, lq y  niezwykle ważne lata. 'i utaj 
doznała pełni objawień Chrystusa, za?, 
częła pisać Dzienniczek, w Wilnie 
według jej relacji namalowany został 
cudowny obraz „Jezu, ufam Tobie**. 
Czujemy się duchowo powiązani z tą 
posłanniczką Miłosierdzia Bożego i 
dlatego tak pragnęliśmy uczestniczyć w 
beatyfikacji s. Faustyny.

Teraz, kiedy wszystko mamy już za 
sobą, możemy stwierdzić, że zanim do­
tarliśmy do celu naszej podróży — na 
plac św. Piotra, przeszliśmy niełatwą 
drogę, musieliśmy pokonać sporo 
przeszkód i to nie tylko materialnych,. 
życiowych, lecz przede wszystkim du­
chowych. Pielgrzymka do Rzymu dla 
nas, młodzieży wileńskiej, należącej do 
Forum Młodzieży Polskiej, była w pew­
nym sensie sprawdzianem naszych 
możliwości, każdy musiał odpowie­
dzieć sobie na pytanie: co mogę zrobić 
dla innych ludzi? Wyznajmy szczerze: 
nie dla wszystkich ten sprawdzian wy­
padł pomyślnie.

Był to też sprawdzian dla nas jako 
organizacji. Czy potrafimy być razem? 
Czy istnieje coś, co może połączyć har­
cerzy, włóczęgów, studentów? Jes­
teśmy bardzo różni, inaczej żyjemy, 
inaczej spędzamy czas, inaczej zapatru­
jemy się na różne sprawy. A jednak jest 
coś, co nas powinno łączyć: nasz kraj 
ojczysty i jego przyszłość — to zależy 
właśnie od nas, od naszej wspólnej pracy. 
Zadaniem  Forum jest połączenie 
młodzieży, złączenie naszych wysiłków 
w imię przyszłości. Nie będzie to łatwe, 
pielgrzymka może być tego potwier­
dzeniem. Pielgr^mka — to pewna 
wspólnota ludzi, a tego nam brakowało, 
gdy wyruszyliśmy z Wilna. Wiele osób 
nie znało się wzajemnie, byliśmy dla 
siebie obcy. Lecz czy staliśmy, się po 
tym wyjeździe prawdziwą wspólnotą— 
tego nie jestem pewna...

Wyjechaliśmy z Wilna
nie wiedząc, co nas czeka, jakie 

spotkają nas przygody. Tych mieliśmy 
pod dostatkiem. Pierwsza w ambasa­
dzie austriackiej, gdzie mieliśmy prob­
lemy z wizami. Do Włoch jednak 
dotarliśmy, a więc stąd można wniosko­
wać, że nasze problemy zostały rozwią­
zane pozytywnie. I w tym miejscu

W

■ \  ■ . Hmmmm mm

wszyscy razem dziękujemy serdecznie 
„Wspólnocie Polskiej** za troskę i po­
moc. Dobrych i życzliwych nam ludzi 
spotykaliśmy na każdym kroku. Miłym 
wspomnieniem dla nas będzie spotka­
nie z biskupem radomskim Ldwardem 
Materskim. A Skarżysko-Kamienna z 
Ostrą Bramą? Tam czuliśmy się jak w 
domu.

Na trasie naszej pielgrzymki nie­
przypadkowo znalazł się też Kraków i 
wizyta w sanktuarium Miłosierdzia 
Bożego. Z tym miejscem związany był 
pewien okres życia siostry Faustyny. 

' Przebywając wśród sióstr w Krakowie, 
św. Faustyna pracowała w kuchni. My. 
pielgrzymi, mogliśmy leż wędrować jej 

. ś ladam i, chodzić tymi samymi 
dróżkami. W kościele, w ogrodzie, na 
podwórzach spotykaliśmy siostry. Ich 
twarze były tak łagodne i dobre, jakby 

. nie dotyczyły ich żadne kłopoty i prob­
lemy życia codziennego. Taki w nich 
spokój i jasność. Siostry mają dużo 
zajęć, ale ich główną troską jest trudna 
młodzież. Chodzi o to, że siostry pro­
wadzą zakład dla dziewcząt, których 
życie poszło niewłaściwą drogą, którym 
nikt nie potrafił lub nie chciał pomóc. 
Tutaj znalazły nie tylko ciepły kąt, ale 
przede wszystkim zrozum ienie i 
pomoc.

Poznaliśmy też siostrę Hienę z 
Białorusi, która już niedługo złoży ślu­
bowanie i założy czarny habit. Nic ma 
słów, którymi można by opisać, jakim 
szczęściem błyszczały oczy siostry 
Eleny, gdy o tym mówiła. Co ją przy­
wiodło do życia duchownego? Brat, 
który jest księdzem, sprezentował jej z 
okazji urodzin Dzienniczek siostry 
Faustyny. Pod wpływem lektury Dzien­
niczka poczuła w sobie jakąś siłę i moc 
— powołanie, które przyprowadziło ją 
do zgromadzenia sióstr Miłosierdzia, 
do grobu siostry Faustyny Kowalskiej.

Krótki pobyt w Krakowie wśród

sióstr Miłosierdzia B<wJ
wał nas duchowo do dfc 
też dla nas wstępem fon, 
wszystkim, co nńdiśmy» 
mie, na placu tw.Piota 

Niełatwy jot chkbH
w przenośni i dosłownie. W 
chciała siostra Fatatyn* 
sz li różne doświadezraia,* 
n ali prawdziwy smak lepd ifl
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Kandydaci wstępujący na kierunki 
pilotowania aparatów latających i kon­
troli lotów dodatkowo przedkładają 
zaświadczenie lekarskie Litewskich 
Linii Lotniczych (Rodunćs Kelias 8, 
Vilnius) o przydatności kandydata do 
obranego kierunku.

Kandydaci wstępujący na kierunek 
ochrony przeciwpożarowej 
przedkładają rekomendację z Departa­
mentu Ochrony.Przeciwpożarowej 
(Śvidrigailos 18, Vilnius) oraz świadec­
two lekarskie polikliniki Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych (Dainavos 6, 
Vilnius).

W 1993 roku na Wileńskim Uni­
wersytecie Technicznym nie będzie eg­
zaminów wstępnych.

Kandydaci, wstępujący na niektóre 
kierunki będą musieli przejść testy: 
wstępujący na kierunek architektury 
będą testowani z rysunku i kompozycji; 
wstępujący na kierunki z angielskim ję­
zykiem wykładowym — z języka an­
gielskiego; wstępujący na kierunek ad­
ministracji przedsiębiorczości — z 
języka obcego (angielski, niemiecki lub 
francuski).

Osoby, które ukończyły szkoły 
średnie lub średnie pomaturalne nie w 
języku litewskim i wstępują na kierunki, 
gdzie od I roku wykłady odbywają się w 
języku litewskim, przechodzą test na 
znajomość języka litewskiego.

Testy trzeba przejść od 17 do 20 
lipca.

Przed testami na sprawdzenie wie­
dzy odbędą się konsultacje.

2. Przyjęcie na Wileński Uniwersy­
tet Techniczny będzie się odbywało od 
20 do 23 lipca.

3. Na wszystkie kierunki przyjmo­
wani są chłopcy i dziewczęta w drodze 
ogólnego konkursu według posiadanej 
liczby punktów.

Kandydaci z Litwy Południowo- 
Wschodniej, mający skierowania rejo­
nowych wydziałów oświaty według do­
celowego planu skierowań, 
zatwierdzonego przez Ministerstwo 
Kultury i Oświaty, będą przyjmowani w 
drodze osobnego konkursu.

Do liczby punktów na konkurs za­
licza się:

ocenę w punktach obowiązkowego 
egzaminu dojrzałości z języka i literatu­
ry ojczystej (pisemny), matematyki, fi­
zyki (w punktach) plus punkty z testów.

4. Osoby, które nie zostały studen­
tami w wyniku konkursu, mogą być 
przyjęte nie pierwszy rok w charakterze 
wolnych słuchaczy.

atulujemy indeksów 
studenckich!
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Karpicz, z Wileńskiej Szkoły Średniej 
nr 29, Beata Gamytć (Wileńska Szkoła 
Średnia nr 5), Grażyna Źełudziewicz 
(Butrymańska Szkoła średnia w rejo­
nie solecznickim), Jan Baniukiewicz 
(Wileńska Szkoła Średnia nr 29) oraz 
Łucja Czepulonis ze szkoły im. 
Władysława Syrokomli.

Szczęśliwej piątce oraz szkołom, z 
których się laureaci wywodzą — ser­
decznie gratulujemy!| -i * mii ba UGWIIIC (laiUlUJCIUJTi

Ûreaci olimpiady muszą 
^  egzamin maturalny?

Refleksje
O .

starości

“''“ PWiprad

•“ Keatom 
JWWentc i

lag| uczniowie

klas X, XI, którzy stall się laureatami | 
jakiejkolwiek olimpiady republi­
kańskiej, muszą składać egzamin matu­
ralny. Jest to zresztą logiczne, bowiem 
matura obejmuje cały program szkol­
ny, a jedenasioklasista jeszcze go nie 
mógł opanować.

Cóż może wiedzieć młodzież o starości? Dla nas starość |est czymś 
odległym, czymś, co nas nigdy nie spotka. Być może komuś właśnie tak 
się wydaje. A  Jednak młodzi ludzie też myślą o tych Jakże odległych 
latach. Mamy przecież babcie I dziadków— najcudowniejszych ludzi na 
świacie. To  oni nas kochają, to oni potrafią najlepiej opowiadać, to oni 
najwięcej wiedzą. Potrafią być tak cierpliwi, wyrozumiali. Dzięki nim 
możemy zrozumieć, co to Jest schyłek życia.

Jak więc dzisiejsza młodzież widzi starość? Oddajemy glos uczniom 
Wileńskiej Szkoły Średniej nr 26.

Po co ż y j e my
Zapada zmrok. Włączam światło i 

zabieram się do pisania. Jakże szybko 
minął dzień! A przecież tak niedawno 
dzwonił budzik i musiałam wstawać. 
Chciałam uczynić dziś tak wiele, a 
„dzień odfrunął jak ptak*1, prawie nic 
nie zdążyłam zrobić i już nadchodzi 
noc.

Ranek, południe, wieczór, noc... 
Dzieciństwo, młodość, starość. Starzy 
ludzie często powtarzają, że życie jest 
bardzo krótkie, przemija wprost nie­
dostrzegalnie. Jakże wiele babć 
chciałoby teraz siedzieć w ławce szkol­
nej!

Przypominam sobie ostatnie mie­
siące spędzone z babcią. Była bardzo 
chora, potrzebowała opieki. Często mi 
mówiła, że niemoc jest dla niej praw­

dziwym ciężarem. Wciąż miała nadzie­
ję, że jeszcze będzie mogła pracować w 
ogrodzie... Trudno to zrozumieć, kiedy 
jest się młodym i ma się na głowie 
mnóstwo spraw, chce się nareszcie kie­
dyś tak naprawdę wyśpać i wypocząć. 
Dla ludzi wiekowych ten ciągły wypo­
czynek już jest ciężarem.

Błogosławieni są ci, którzy 
współczują ludziom zbliżającym się ku 
kresowi swej ziemskiej pielgrzymki. 
Ale jakże nieszczęśliwi są ci, którzy 
tego nie rozumieją. Ich życie na pewno 
jest smutne, mimo że być może często 
się śmieją i dobrze się im powodzi, bo 
przecież najwięcej radości doznaje 
człowiek dając, a nie biorąc.

Przypomina mi się tu Matka Tere­
sa z Kalkuty. Decyzja o poświęceniu się

dla umierających zapadła po pewnym 
zdarzeniu. Jeszcze jako młoda zakon­
nica ujrzała na ulicy umierającego. Po-1 
deszła doń. Starzec z niedowierzaniem 
zaczął pytać, dlaczego do niego pódl 
chodzi, podczas gdy wszyscy stronią] 
się. Dziewczyna powiedziała, że go 
kocha...

Siostry Miłosierdzia pragną, by lu[ 
dzie przynajmniej przed śmiercią] 
mogli odczuć, że ktoś ich kocha, został 
je przy nich na noc, ociera z czoła] 
śmiertelny pot, potem ich pochowa.

Czy starość ma być zawsze smut  ̂
na? Jaki sens ma tycie, gdy człowiek 
staje się całkowicie zależny od innych?

Myślę, że nic na świecie nie dzieje] 
się przez przypadek. Ci, którzy przyj 
mują to życie jako dar, na pewno znaj 
dą odpowiedź na to pytanie.

Mirosława WERKOWSKA

Nie kpij ze starości, 
przecież jesteś obok niej
Starość... Wyraz ten napełnia nas 

strachem przed niewiadomym. Co bę­
dzie, gdy zestarzejemy się? Teraz jes­
teśmy młodzi, pełni energii, mamy 
przed sobą całe życie i tak naprawdę 
nigdy nie zastanawiamy się, co oznacza 
starość, a jednak warto, przecież w 
końcu przyjdzie do każdego z nas.

Czasami, gdy widzę samotną sta­
ruszkę, z oczyma pełnymi smutku i 
tęsknoty, opierającą się na lasce 
własnej roboty, serce me ogarnia żal. I 
czasami dochodzę do wniosku, że wiele 
jest niesprawiedliwości tia świecie. 
Niektórzy staruszkowie żyją sobie w 
dostatku i są szczęśliwi, bo mają rodzi­
nę. Natomiast inni, porzuceni przez 
własną rodzinę, żyją w nędzy i nie­
szczęściu, i nie mają do kogo się 
zwrócić. Jak można porzucić na pastwę 
losu kogoś z bliskich sobie ludzi, kogoś,

kto jest stary i nie może sobie tak do­
brze radzić, jak kiedyś?

Ja też mam babcię. Pamiętam, jak 
w dzieciństwie układała mnithtio snu, 
śpiewając kołysankę lub opowiadając 
bajkę o pięknej królewnie i odważnym 
rycerzu lub o piesku, który stracił swą 
przyjaciółkę. Pamiętam jej czuły, me­
lodyjny głos i oczy, w których głębi była 
duma i szczęście. Teraz, gdy jestem1 
starsza, babcia dla mnie jest jak przy­
jaciółka: zawsze mogę zwrócić się do 
niej z prośbą o pomoc, opowiedzieć o 
swych problemach i zmartwieniach, 
zawsze czeka mnie dobra rada, która 
jeszcze nigdy mnie nie zawiodła. Moje 
stosunki z babcią układają się bardzo 
dobrze i nawet sobie nie mogę wyobra­
zić, że mogłoby jej nie być w moim 
życiu.

Większość młodzieży mówi: „Sta­

rość nie radość*. Jednak stosunek mię­
dzy młodzieżą a starszymi ludźmi nie 
jest najlepszy. Każdy chce być wiecznie 
młody i zawsze cieszyć się z tycia. A co 
będzie, gdy zestarzeje się? Bez wątpie­
nia te wszystkie kpiny ze starszych 
ludzi odczuje na sobie. Tak chciałoby 
się wytłumaczyć młodzieży, że starość 
nie jest radością tylko przez niezrozu­
mienie, a być może i nienawiść do 
starszych osób.

(basami oglądając w telewizji pro­
gram o tyciu w Domu Starców, widząc 
ich twarze poorane zmarszczkami j te 
oczy, napełnione smutkiem i boleścią, 
w sercu mym rodzi się boleść. Mówią, 
że mają tam dobre tycie, można jednak 
odczytać z ich twarzy, że są nieszczęśl iwi, 
zamknięci w tych czterech ścianach, 
porzuceni przez rodzinę i bliskich.

Po co więc kpić ze starości? Czas 
wszak płynie szybko i w końcu nikt nie 
ucieknie przed starością. I nie za 
górami — przyjdzie własny czas sta 
rości.

Renata RAWIŃSKA

Wnuk go odwiedza...
Życie czasami bywa surowe: dając 

jedno, odbiera drugie. Nawet najlepsza 
wróżka nie powie, co czeka człowieka 
w przyszłości. Każdy z nas w swojej 
wyobraźni zagląda do przyszłości, ale 
nie wyobraża siebie chorym i samot­
nym.

Było to siedem lat temu. Paździer­
nik. Przypadkowo się znalazłem w bar­
dzo smutnym miejscu. Był to Dom 
Starców. Tak się stało, że spacero­
wałem po parku prawie godzinę. Tych 
czterdzieści pięć minut zostało w mej 
pamięci dotychczas. Był to słoneczny 
jesienny dzień, promienie słońca ledwo 
przebijały przez gęste korony drzew, 
które otaczały dom. W tym parku spa­

cerowało kilka osób. Na spotkanie mi 
szła staruszka, która patrzyła na mnie 
radosnymi oczyma. Dopiero wtedy, 
gdy zbliżyła się, zobaczyłem w jej 
oczach łzy. W ręku trzymała duży bu­
kiet z kolorowych liści. Tylko teraz zro­
zumiałem, jak dużo znaczył ten bukie­
cik dla samotnej kobiety. Postawi go na 
stole i przypomni to, co znaczyło dla 
niej tak wiele: pierwszy bukiecik z 
kwiatów polnych od chłopaka, ślubny 
bukiet z róż, bukiet, który otrzymała na 
jubileusz... Zostały jej tylko wspomnie­
nia, nie ma przy niej wnuków i krew­
nych.

Nie opodal siedziało dwóch 
starców, którzy rozmawiali ze sobą.

Chętnie nawiązali ze mną rozmowę. 
Jeden opowiedział, że ma wnuka aku­
rat w moim wieku. Przyjeżdża go od 
wiedzać w niedziele. Na moje pytanie, 
dlaczego nie mieszka w domu razem 
wnukiem, nie odpowiedział, tylko 
spuścił głowę. Pomyślałem wtedy, gdy 
dorosnę, znajdę odpowiedź na to pyta' 
nie. Odpowiedzi nie mam dotychczas, 
ale gdybym był na miejscu tamtego 
wnuka, postarałbym się, aby dziadek 
swoją starość spędził przy mnie.

Dużo lat już minęło, ale gdy jadę 
szosą do-Nlemenczyna, zawsze spojrzę 
na drogę prowadzącą do samotności, a 
w głębi serca chce się wierzyć, że w tym 
domu już nie ma samotnych ludzi.

Czy nie od nas również zalety, jaki 
los czeka naszych bliskich?

Andrzej KORNECKI

Humor z zeszytów 
Ballady i romanse

* Ballady były oparte na pieśniach 
gminnych rad narodowych.

* Mickiewicz w balladach umiał na­
wiązać kontakt ze zmarłymi.

* Jędrzej Śniadecki wierzył tylko w 
to, co namacał.

* W balladzie „Romantyczność" 
autor protestuje przeciwko szkiełku i 
oku.

* W zakończeniu ballady Mickie­
wicz polemizuje z najstarszym wieśnia­
kiem tej wsi — Jędrzejem Śniadeckim.

* Mędrzec z Romantyczności nie 
mógł przez swoje szkiełko zobaczyć żad­
nego ducha, tylko duchy smalone.

* Bogaty pan w „Rybce” najpierw 
uwodzi ubogą dziewczynę, a potem ją 
podrzuca.

Na przykładzie ballady „Powrót 
taty" widzimy, że już za czasów Mickie­
wicza były problemy z powrotami ojców 
do domu.

Zebrał mgr Ryszard OAJCZYK

Okienko liryczne

Pamięć
Czas przytłumi rozpacz i osuszy oczy 
Zwolni serca bicie, wyrwie z duszy kamień 
Jednak przez zasłonę czasu się przesączy 
Izostanie długo— może wiecznie? — pamięć.

Jut nie będę więcej na los swój narzekał 
Inie będę musiał o mur tfową walić 
Będzie już po wszystkim. Wyjadę daleko. 
Zabiorę ze sobą Twoje zdjęcie — pamięć.

Będą obce miasta I obce oblicza 
Będzie obce słońce i deszcze, i zamieć 
Ta uniesie wszystko, co we mnie kotwiczy 
Pozostanie tylko kilka wierszy—pamięć.

Znajdę gdzieś przytułek pod błękitnym niebem 
Wszystko co mam dzisiaj nie przyda się na nic 
Tylko czasem odczuję, jak bardzo mi trzeba 
Jeszcze raz przeczytać Twoje listy —pamięć.

Stały czytelnik J.R.
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W ile ń s k ie  premiery ,

„ D z is ia j  -  tańczymy tragedię Szekspira1*
ROZM O W A Z M IST R Z E M  R O S Y JS K IE G O  B A L E T U  

W ład im irem  W A SIL JE W E M

Jak Jut Informowaliśmy, w Litewskim Teatrze Opery 1 Baletu 
dzisiaj odbędzie aię premiera spektaklu baletowego p t  „Romeo 
1 Julia" według tragedii W. Szekspira z muzyką S. Prokofiewa. 
Choreografem tego spektaklu Jest słynny mistrz baletu rosyjskie­
go Władimir Waclljew. Właśnie rozmowę ze spotkania z tym 
niewątpliwie interesującym człowiekiem oraz wysokiej klasy fa­
chowcem proponujemy niżej uwadze naszych Czytelników.

Władimir Waslljew:
— Jest to już drugi mój po­

byt na Litwie i — pierwsze spo­
tkanie z trupą baletową waszego 
teatru. Pierwsze moje wrażenie? 
Bardzo dobre. To spotkanie speł­
niło .moje oczekiwania, nawet — 
przyniosło mi więcej, aniżelim 
się spodziewał satysfakcji z na­
szej współpracy. Potwierdza to 
raz jeszcze znaną maksymę, że 
kiedy ludzie naprawdę chcą do­
konać czegoś bardzo znaczącego
— nic nie stoi na przeszkodzie, 
żeby to zmaterializować. I dla­
tego myślę, że ten nasz dzisiej­
szy spektakl po prostu powinien 
spodobać się publiczności. Bo 
jedyną drogą porozumienia mię" 
dzy artystą i widzem jest zaw­
sze ten wspaniały pomost — od 
serca do serca. A ponieważ arty­
ści waszego teatru szczodrze tym 
sercem chcą z wami się podzie­
lić, przekazać wam swoje najle­
psze myśli i uczucia za pośredni­
ctwem tańca — jestem przekona­
ny, że ta więź na linii kreator 5Ml 
odbiorca dziś wieczór będzie za­
dzierzgnięta. Dla mnie osobiście 
ten spektakl ma dużą wagę ró­
wnież pod tym względem, iż za­
dbaliśmy o to, żeby nie było w 
nim ani jednego elementu drugo­
rzędnego. W szystko jest tu  wa­
żne, wszystko służy myśli prze­
wodniej autora muzyki.

— Powtórzył Pan tu  spektakl 
z moskiewskiej sceny im. Stani­
sławskiego...

— Tak, ale to wszystko, czego 
dokonałem na tamtej scenie, zo­
stało tu przeniesione przez wspa­
niałego tancerza Michaiła Krajpi- 
wina i przez jego .wyjątkowo u- 
talentowaną tancerkę Galinę Kra- 
piwiną. Pracowali więc nad rea­
lizacją tego spektaklu moi asy­
stenci, doskonale obznajomieni z 
materiałem baletowym.

— Co dominuje w pańskiej 
pracy — długa analiza, czy emo­
cje?

— Nie lubię decyzji nieprze­
myślanych. Nad materiałem mo­
gę snuć refleksje przez... nawet 
długie lata, ale kiedy dochodzi 
już do procesu twórczego pra­
cuję spontanicznie, szybko. Nad 
„Romeem i Julią" pracowałem w 
moskiewskim teatrze dwa miesią-

„Makbet“ — na scenie 
Teatru Rosyjskiego

Wyreżyserował przedstawienie 
Linas Zaikauskas. To pierwszy 
jego spektakl w  murach Rosyj­
skiego Teatru Dramatycznego. 
Jest jednocześnie kierownikiem 
artystycznym tego zespołu, w y­
branym drogą konkursu.

L. Zaikauskas ukończył w 
1989 r. Konserwatorium Lenin­
grad zkie. Pracował w wielu tea­
trach — w kowieńskich — Dra­
matycznym i Muzycznym, w Po- 
niewjeskim Dramatycznym.

Reżyser od dłuższego czasu 
nesP. sk: z ideą wystawienia szek­
spirowskiego „Makbeta"* Spek­
takl trudny. Szczególną rolę spe­
łniają kostiumy i efekty świetl­
ne. Zdaniem reżysera, jest to  naj­
droższe z ostatnio realizowanych 
na Litwie przedstawień. Koszto­
wało w sumie blisko 1 min talo­
nów. Jedynie dzięki mecenatowi 
fiim „Meligra", „RożeM i  ZSA , 

„E U  Kompass" sztuka ujrzała 
światła rampy.

W  przedstawieniu zaangażo­
wany jest cały zespół aktorski 
teatru — W . Jefremow, E. Mi­
kulski, N. Archipowa, T. Lu taj e- 
wa, W. ŁoBuniec,' A. Inoziem- I 
cew, W. Gunin, A. Agarkow i I 

j  in. ‘ .
Jurij KARAN

ce. Cały materiał dobrze sobie 
wyważyłem, w każdym szczególe. 
Przeniesienie tego spektaklu na 
scenę litewską ma też swoje niu­
anse. Siłą faktu pracy z nową 
obsadą, uwarunkowaniami różno­
rakiej natury wszystkiego dosło­
wnie powtórzyć się nie da, ale i 
nie o to  przecież chodzi. To i o-, 
wo powinno wszak ulec zmianie. 
Należało tu  wnieść pewne korek­
ty. Nie tyiko ja  je  wniosłem _— 
również moi asystenci, bowiem 
okazały się one niezbędne. Teatr, 
sztuka — to organizm żywy, wul­
kaniczny, a nie m uzealny re­
likt... I ma się tu  przecież do czy­
nienia nie z portretami namalo­
wanymi na w ieczne trwanie, ale 

•z  żywymi ludźmi.
— He Ju lle tt było w obsadzie 

na scenie Teatru im. Stanisław­
skiego?

— Cztery. Tutaj, w  W ilnie — 
na razie są dwie. A  mam na­
dzieję, że będzie ich trzy — 
cztery. Nieważne ile. W ażne, że­
by były różne, każda r -  fascy­
nowała swoją innością, żeby nie 
było w  tym  sztampy, rutyny.

— Jest Pan 'powszechnie uwa­
żany za w ielką Indywidualność 
artystyczną.

— J a  również jestem  o sobie 
takiego mniemania. Indywidual­
ność artystyczna to  rzecz 
wspaniała, taki człowiek może 
stymulować innych twórców. Ale 
indywidualność ma też swoje mi­
nusy. Można z nią miło obcować 
na krótką metę, na dłuższą — 
już się nie da.

— Tańczy Pan na moskiew­
skiej scenie od bardzo dawna. I 
od bardzo dawna realizuje Pan 
spektakle — jako choreograf. 
Czy pamięta Pan swój pierwszy 
spektakl?

— W  którym  tańczyłem, czy 
k tóry realizowałem?

— Chodzi mi o ten, który 
Pan realizowaŁ
. — To był balet „Ikar" na sce­
nie Kremlowskiego Pałacu Zjaz­
dów. I — między innymi — wła­
śnie wtedy po  raz pierwszy mia­
łem okazję wypróbować różne 
poziomy sceny. W tedy było za­
fascynowanie wszelkimi urzą­
dzeniami mechaniczno. - techni­
cznymi na scenie, teraz to  wszy­
stko odeszło już w przeszłość. 
Ale... BaTdzo na czasie zadała mi 
pani to  pytanie. Bo tamte, wcze­
sne wspomnienia odbiły się te ­
raz niejako echem w  obecnym 
spektaklu „Romea i Julii". 
W prawdzie w  nieco innym 
kształcie. Chodzi tu  o orkiestrę. 
Zajmuje ona .środek amfiteatru 
— i dokonuje podziału przest­
rzeni na dwie sceny. Dla szano­
wnych krytyków  — to  cała ko­

palnia dla odkryć. Nie wyobra­
ża pani sobie nawet, ile i ja ­
kich. sensów zaczynają oni w 
tym usytuowaniu się doszuki­
wać.

— A Panu o co tu  właściwie 
chodziło?
. — Zasadniczo o jedno, O to, 
żeby rozmowa, opowieść o tej 
tragedii była prowadzona od o- 
soby dyrygenta. Jak  też od kom­
pozytora. Dlatego orkiestrę usy­
tuowałem w  samym środku. To 
usytuowanie podpowiedziało mi. 
także rozwiązanie reżyserskie in­
nych scen — z  Montekkim i Ca- 
pulettim na przykład. Jeden — 
na górze, drugi — na dole, wal­
ka między nimi... A  potem na­
gła metamorfoza i da cajpo... Ale 
rzeczą, oczywiście, dla mnie naj­
ważniejszą w tym spektaklu jest 
to, że o wszystkim decyduje tu 
muzyka, że jest ona kręgosłu­
pem  całego spektaklu. Tak 
powinno być przecież w  teatrze 
muzycznym, nieważne czy to 
będzie opera czy baiet.

— Mówiliśmy o tym, że tań­
czy Pan już od bardzo dawna.

— Tak, wciąż jeszcze tańczę. 
Ale kiedy się nad tym  głębiej 
zastanawiam, dochodzę do wnio­
sku, że już od samego począt­
ku, od pierwszych moich kro­
ków na scenie — zawsze mate- 
rializowałem spektakl. Od p ier­
wszego tańca —  a  był to  Narcyz 
— zawsze miałem to reżysersko- 
choreograficzne myślenie: jak  to 
na scenie ma być lepiej, co tu  
zmienić, dodać, odjąć, przesta­
wić. A  w  ogóle spektakl baleto­
w y — jest zawsze sumą propo­
zycji wszystkich jego uczestni­
ków, tancerzy... W ażne żyć na 
tej scenie. M isją realizatora jest 
zapalić wykonawców swoją ideą, 
podporządkować ich je j. Jeżeli 
to  nastąp i.— zawsze można spo­
dziewać się dobrego wyniku. A 
co się tyczy mojej osoby. Pamię­
tam, miałem chyba szesnaście — 
może osiemnaście lat, k iedy mi 
choreograf powiedział: „Woło- 
dia, ty  musisz spektakl realizo­
wać, a nie tylko być w nim w y­
konawcą".

— J a k  się Panu udaje łączyć 
te  dwie profesje — tańczyć I 
realizować?

M ęczę się z  tym potwornie. 
K iedy realizuję spektakl, kiedy 
jestem  jego choreografem — wó­
wczas na ten moment rezygnuję 
z tańczenia. A... tańczyć muszę...

—, Ze zrealizowahych dotąd 
pańskich spektakli odnosi się 
wrażenie, że nie tylko słyszy 
Pan muzykę, ale także ją  w  i- 
d z L

^  W łaśnie. W i d z ę .  Ale i 
s ł y s z ę .  Słyszę — ruch. A kie­
dy s ł y s z ę ,  muszę tę  muzykę 
także w i d z i e ć .  Jeżeli muzyki 
nie w i d z ę  — nie zabieram się 
w  ogóle do materializowania spe­
ktaklu. I dlatego „mam" takich 
moich, specjalnie ulubionych au­
torów. Cały poczet, jak  — W a­
gner, Schonberg.... Ci, którzy mi 
się podobają, których słyszę, ale 
...ja ich nie widzę. Natomiast ta-

Zamek Trocki oczekuje na gości.
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cy kompozytorzy jak Bach, Mo­
zart, Czajkowski, Strawiński, Pro. 
kofiew — ja  ich muzykę w i d z ę ,  
A  co w tym wszystkim jest dla 
mnie najważniejsze? Otóż śmie­
szy mnie bardzo, kiedy co po­
niektórzy realizatorzy robią spe­
ktakl „pod m uzykę". Coś okro­
pnego, wręcz fatalnego! Spotyka­
łem się z takim zjawiskiem u 
niektórych reżyserów... Wszyst­
ko powinno być w spektaklu 
zbudowane tak, aby zaistniała 
harmonia, zlanie się w całość te­
go, co słyszalne i widzialne. Dla 
mnie wspaniałym tego wzorem 
jest von Karajan albo Maria 
Callas. Kiedy słucham Karajana 
w trakcie w ykonania na przyk­
ład 5, 6 symfonii Czajkowskiego 
“  mnie się to  nie podoba, ale 
kiedy widzę jak  Karajan dyry­
guje — odnoszę wtedy całkiem 
inne wrażemie. Podobnie reaguję 
na M arię Callas.

— A  Prokofiewa Pan po pro­
sto uwielbia?

tsp  Tak jest. Bardzo szczerze 
go uwielbiam. Mscisław Rostro- 
powicz chyba nie mniej ode 
mnie jest nim zafascynowany. To 
on mnie kiedyś zapalił tą  ideą 
dyrygenta. Dytygenta jako  naj­
ważniejszej postaci w  obecnym 
spektaklu „Romea j Julii";

— Wszędzie te  pańskie spek­
takle odnosiły sukes, na oba 
półkulach globu. W ypada zatem 
wierzyć, te  1 dzisiejszy będzie 
dużym wydarzeniem artystycz­
nym. Cieszy ponadto też fakt, te  
zgodził się Pan na współpracę z 
litewską trupą baletową, bo miał 
Pan przecież mnóstwo propozycji 
na Innych scenach świata.

— Pojawiłem się tu  dzięki kie­
rownikowi artystycznemu trupy 
baletowej litew skiego Teatru O- 
pery i Baletu Tani Siedunowej. 
Nie dawała mi spokoju ani we 
dnlę, ani w nocy, telefonowała do 
mnie chyba setki razy, aż w 
końcu ten przyjazd na mnie wy­
mogła.

— Oby nie ostatni. Czego ser­
decznie Panu tyczymy, jak  te t 
— satysfakcji z dzisiejszego 
spektaklu. Dziękuję za milą 1 
ciekawą rozmowę.

Rozmawiała 
Alwlda KOLSKA

F o t W. Zarnosiekow

Fot. W. Char:n
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isji rządowej w  sprawie przydziału parceli 
tmdownicłwo indywidualne w  rej. wileńskim
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„rawnie, naroszo-
,i obowiązujących u-

l^^doaitt ziemi dla po- 
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nie nabrał mo.

Mte na budowie te) dziel- 
#•“  nielegalnie przy 

aktu
P kowania ziemi. pi?e- 

Zwolenia na budowę, 
fetort komisji mJn. pro 

rewizji przekazać
jjne Generalnej: wydać
jiiaile rządu o powsłrzy- 
■JSowy do osobnej decy-

tj i  Rządu; po ustaleniu liczby 
realnych budujących się rozważyć 
możliwość zmniejszenia powie­
rzchni dzielnicy osiedla oraz przy­
działu ziemi dla gospodarstw in­
dywidualnych mieszkańców wsi 
Gudele; odwołać lub skorygować 
rozporządzenie rządu Republiki 
Litewskie] ze wskazaniem spo­
sobu zaspokojenia potrzeb mie­
szkańców wsi Gudele 1 spół­
dzielni budowlanej „Gudele"; po 
odwołaniu rozporządzenia rządu 
o przydziale ziemi pod budowę 
kwartału w Gudelach, spółdziel­
ni budowlanej przydzielić dział­
ki gdzie indziej: odwołać niele­
galne rozporządzenia pełnomoc­
nika Rządu w sprawie przydzia­
łu parcel, a konkretnie rozpo­
rządzenie nr 29 Op z 0 marca 
1902 r.

on jEDAKCJIs Doskonale rozumiemy, że komisja w toku spra- 
! Jn-jg nie lada orzeezek do zgryzienia, wszak wbrew 
jjnteej opinii nie zawsze po nitce można trafić do kłębka, 
lejnie, gdy „nitka" w  widu miejscach „urywa się" z powo- 
ibriku dokumentów — zarządzeń pełnomocnika podejmowa­
l i  w toku zabierania ziemi jej właścicielom i przydzielania 
Edaicom WUna, Jako działek pod budowę domów mieszkał- 
‘pA Powyt*zy fakt raz jeszcze potwierdza smutny wniosek, że 
JjuBoodk rządu na rejon wileński, nie znający lub nie chcący 
JJjić problemów i potrzeb ludzi rejonu, wolał żywotnie ważne 
*njch sprawy rozstrzygać nie na korzyść miejscowej ludności 
jUcMej. Nie szafowałby przecież tak ziemią orną, gdyby chciał 
gdwie pracować dla dobra mieszkańców rejonu. Ale przyświe­
ci no limy cel, a interesy mieszkańców WUna były mu bliższe, 
tirtjoira. Wyniki jego, z górą rocznego zarządzania, jak przy­
gnamy na długo zostaną w pamięci rolników rejonu, a dzia- 
Itoość pełnomocnika zostanie poddana sprawdzeniu oraz ocenie 
pme] kompetentnych organów.
Oczywiście, doskonale rozumiemy też potrzeby mieszkańców 

ritiU posiadania własnego mieszkania, a kogo stać — domu. 
Ale czy na pewno parcele wydzielano tym, którzy nie mają gdzie 
rieskaćł I dlaczego kosztem rolników? Żywimy nadzieję, że 

Ifcty chętnych otrzymania parceli zostaną rozpatrzone od nowa 
Ipodjęta słuszna decyzja.
Szkoda tylko, że sprawa ta zbyt długo się przewleka po zba- 

tou jej przez komisję. Czas nagli, rolnicy pilnie potrzebują zle- 
* ty ją uprawiać, a ostatecznej decyzji wciąż nie ma. Teraz, 
i |ty premier osobiście odwiedził Gudele i zapoznał się z sytua- 
I Ą na miejscu, należy przypuszczać, że wreszcie żywotnie ważna 
I ii łodzi sprawa ziemi ruszy z miejsca. I nie tylko we wsi Gu- 
I We. ale i.eł w Rzeszy, Ogrodnikach, Wojdatach oraz Jpnych 
|  W wileńskich miejscowościach.

BIAŁORUŚ ZABRANIA W W O ŻEN IA  R UBLI
kiej zabrania s:ę wwożenia ro­
syjskich rubli i papierów war­
tościowych, wyrażanych rublami, 
z tych krajów, w których ruble 
nie są jednostką monetarną we­
wnętrznego rozliczania się.

Wwóz obcerj waluty wymie­
nialnej do Republiki Białoruskiej 
nie jest ograniczony.

Spraw Zagranicz- 
informuje powtórnie, że 
“Warów Republiki Biało- 
Wlistopada 1992 r. przy- 

gww^ę nr 699, w której 
ijjjka ..Tymczasowe przepi- 

na terytorium Re- 
jftałoni8kiel i wywożenia 
W granice przedmiotów, 

J* taztowności":
8 tych przepisów  

' *  oo Republiki Białoruś.
Wydział informacji I prasy 
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Zeby mniej płocic za gaz
Minister energetyki A. Stasiu- 

kynas twierdzi, że ceny zasobów 
energetycznych w najbliższym 
czasie wzrosną jeszcze bardziej. 
Co począć, aby mniej płacić za 
gaz? Jedynym wyjściem jest za­
instalowanie licznika ną gaz. Ko­
rzyść niewątpliwa.

Wydatki na licznik zamortyzu- 
ją_ się w ciągu 1,5—2 lat. Jesz­
cze większa korzyść będzie tam, 
gdzie się używa gazu do ogrze­
wania pomieszczeń. W  tym przy­
padku wszystkie wydatki nierzad­
ko zwracają się po kilku mie­
siącach. Ponadto trzeba pamię­
tać, że od nowego sezonu grze­
wczego za gaz, używany do og­
rzewania pomieszczeń, będziemy 
płacić jeszcze więcej, gdyż mie­
szkańcom nie będzie przysługi­
wała zniżka.

Jakiej wydajności ma być licz­
nik — doradzą specjaliści, bo 
trzeba< wiedzieć, ile i  jakich 
przyrządów zechcecie włączyć. 
Jakiej firmy licznik nabyć — 
to sprawa wyboru. Obecnie w

Litewskim Komitecie Standar­
dów Państwowych zarejestrowa­
no i  zezwala się na korzystanie 
z likrznifców gazowych trzech 
firm —  słowackiej firmy „Pri- 
magaz" oraz francuskich firm 
„Sliumberge" i „Magnol". Któ­
ry lepszy? Litewskie przysłowie 
ludowe głosi, że skąjpy dwa ra­
zy płaci. Zeby tak się nie stało, 
radziłbym ikulpić francuski' licz­
nik do gazu. Jedyną zaletą li­
cznika gazowego słowackiej fir- 
my „iPrimagaz" jest to, że ko­
sztuje o  5—7 USD taniej fi to 
nie we wszystkich firmach). Z 
uwagi na to, że państwo kom­
pensuje 70 pjoc. ceny licznika 
.gazowego i w ciągu trzech lat 
od' zainstalowania licznika przy­
sługuje 10-procentowa zniżka 
za gaz, używany do gotowania, 
•różnica ceny między licznikami 
firm słowackiej i francuskiej 
stanowić będzie 2—3 USD.

Gdzie nabyć te liczniki? Licz­
nikami słowackiej firmy „Prima- 
gaz" handluje wiele państwo­

wych przedsiębiorstw gazowych, 
a firmy francuskiej „Sliumber- 
ge" — ZSA „Duju> Centras**, 

■Francuska firma „Magnol" ma 
swego oficjalnego przedstawicie­
la na Litwie, Łotwie, w Estonii 
i obwodzie kaliningradzkim. 
Tym przedstawicielem jest spó­
łka akcyjna „Staduva" (byłe 

|  przedsiębiorstwo państwowe 
„Vilniaira dujotiekiu statyba**). 
Nie tylko sprzedaje się tu  licz­
niki gazowe firmy „Magnoi", 
ale też daje się gwarancję na 
dwa lata. Gdyby w tym czasie 
licznik się zepsuł (czego jeszcze 
nie było), zostałby wymieniony 
na inny. W Wilnie liczniki te 
instaluje się w ciągu 4—6 ty­
godni.

Jeszcze jedna praktyczna ra­
da — nie kupujcie liczników 
gazowych, gdzie się da. W . ten 
sposób tracicie wszelkie gwaran­
cje i ponosicie straty material­
ne. Ponadto nie wiadomo, kto 
i kiedy zainstaluje ten licznik 
gdyż wszystkie poważne przed­
siębiorstwa montują jedynie te 
liczniki', które sprzedają.

i  
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Bez licznika gazowego Po zainstalowania licznika gazowego

f h p

la ||i:Z N O. MS.

Należy płacić za
zużyty gaz miesię­
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3 328 984 23,1 30 693 —624 360
4 328 1312 23,1 40 924 —832 480
5 328 1340 23,1 50 1155 —1040 600
6 328 1968 23,1 60 1386 —1247 721
7 328 2296 23,1 70 1617 —1455 841

ECHA NASZYCH PU BLIK A CJI

O ŚW IA D C Z E N IE  LIDERA OPOZYCJI W  SEJM IE R EPUBLIK I LITEWSKIEJ 
VYTAUTASA LA ND SBER G ISA

W kwestii stanowiska ambasadora Polski na Litwie
W  dzienniku Sejmu i Rządu 

Repid>l*kL Litewskiej „Kurier 
Wileński" z dnia 5 maja 1993 
r. opublikowany został wywiad 
z Ambasadorem Polski na Lit­
wie J. Widackim, w którym 
przedstawione zostały zasadniczo 
dawne ekspansj onistyczne kon­
cepcje Polski przecfwoj ennej — 
zauważył lider opozycji w Sej­
mie V. Landsbergis. Dziwne, że 
znowu mówi się o sztucznym 
tworze — „Litwie Środkowej",' 
której bezprawna inkorporacja 
do Polski w r. 1923 po polskiej

zdrowe płuca Europy...
M a r g in e s ie  k o n f e r e n c j i  p r a s o w e j  w  

p a ń s t w o w y m  d e p a r t a m e n c i e  
o c h r o n y  ś r o d o w i s k a

le tn ia  w szwaj - iSi! zebrali się 
|  ot J e 51 Państw, po- 

k*Cv S  *P°l«znych 
Nik&i irod°wUka. Oma- 
PSSsl® Pr0Wemy ekolo- 
W ? ; 0 znaleźć ich roz- 

l^yczając plany och-

odpowiednie do- 

®* granic, jed-
K ,' t°P'wT«hy‘1‘u*iie d<>Ą  ir p. » ochrony srodo- 

r°Pi' Środkowe] i 
A S  g n  w krajach

d n i ? * '  dele*aci>generalny
partilmentu Och- S|“* Ve-

udział: prze­
gony ł.120̂ 6*0 komitetu 
| |  Aryydas

PaństWO-
E P S f c p O c h r o n y

,U* konfe-V «iŁ  Podczas której 
^ “ P^nali sią I  te- 

zagadnień 
"k ekologicznej w

I W  lrialy° przy-Ik..,. ” nwa lata. ml*.

ła poruszyć najważniejsze prob­
lemy zanieczyszczenia środowis­
ka, mające negatywny, czasem 
wręcz zgubny wpływ na zdro­
wie ludzi. Na przykład, kwaśne 
deszcze, zanieczyszczenie atmos­
feryczne dwutlenkiem węgla itp. 
Przedstawiciel Polski prof. Kozło­
wski zaakcentował podczas kon­
ferencji konieczność ochrony 
„zielonych płuc Europy", drzew 
i roślin, które nas otaczają. Po­
ruszono też zagadnienia „polity­
ki naftowej" na Morzu Bałty­
ckim. Mówiono również o po­
trzebach budowy na Litwie, w 
Kownie, Szawlach, Kłajpedzie — 
oczyszczalni wód, urządzeń do 
neutralizacji odpadów toksycz­
nych. Niestety, wszystko to 
pociąga ogromne koszty finanso­
we. W celu rozwiązania proble­
mów ekologicznych na  Litwie, 
potrzeba 3 mkł USD. Trudno 
liczyć na ^sponsorów. Inwestycje 
tu nie przynoszą szybkich docho­
dów. Na te cele przeznacza się 
obecnie na Litwie 20 proc. środ­
ków z budżetu państwowego. Za­
proponowała, co ptawda, swo­
ją pomoc Szwecja w postaci tań­
szej sprzedaży używanych urzą­
dzeń rafineryjnych...

Podczas konferencji padły 
propozycje ze strony państw za­
chodnich pomocy w kwestiach 
poprawy ochrony środowiska w 
Europie Wschodniej, gdzie przez

dziesiątki lat lekceważono zagad­
nienia ekologii. Następna kon­
ferencja ekologiczna odbędzie się 
w stolicy Bułgarii. Zanim jednak 
Tbiorą się w Sofii „strażnicy flo­
ry i fauny" przedstawiciele Lit­
wy, Łotwy, Estonii, Polski, Czech, 
Słowacji, Ukrainy, Białorusi — 
postanowili spotykać się na spe­
cjalnych naradach i omawiać ak­
tualne bolączki ekologiczne 
swych krajów.

Dziennikarze zapoznali się też 
z dokumentami opracowanymi w 

Lucernie. Główny botanik wspom­
nianej placówki, Kestutis BaAevi- 
ćius zaprezentował nowe wyda­
nie „Czerwonej Księgi". Będąc 
redaktorem odpowiedzialnym te­
go wydania przyczynił się do 
zebrania w księdze najbardziej 
rzadkich gatunków zwierząt, ryb, 
ptaków, owadów, roślin i grzy­
bów. Nakład „Czerwonej Księ­
gi" wynosi tylko 20 tys. egzem­
plarzy, cena jednego — 7 tys. 
talonów. Mimo to wydawcy li­
czą, że wydanie zainteresuje spe­
cjalistów - nauczycieli botaniki 
oraz poszczególne osoby i orga­
nizacje. „Czerwoną Księgę" mo­
żna nabyć w Państwowym Depar­
tamencie Ochrony Środowiska 
przy ul. A. Juozapavićiusa 9. 
Pod tym adresem mieści się ró­
wnież redakcja gazety „Zaliasis 
pasaulis" {„ZielonjT"Swiat"), któ­
rej redaktorem naczelnym jest 
Augustas Uktveris (tel. 35-38-25). 
Miłośnicy przyrody mogą dowie­
dzieć się i  tej gazety na bieżą­
co o aktualiach dotyczących e- 
kologii i ochrony środowiska na : 
świecie.

Altnt LASSOTA

rnterwencj '• wojskowej na Litwie 
oraz okupacji Wileńszczyzny do­
konanej w r. 1920 rzekomo zmie­
niła granice państwowe. Po 
pięćdziesięcioletniej * okupacji 
sowieckiej wiemy doskonale, jak 
w takich warunkach wygląda­
ją „wolne wybory", a Pan Am­
basador próbuje właśnie prze­
konać mieszkańców Litwy, że 
wybory takie, gdy wojsko pol­
skie pkupowało znaczną część 
Litwy, mogły ' się wówczas od­
być. Wltno było i jest stolicą 
Litwy od XIH—XIV w., a jednak 
oficjalny reprezentant ościennego

państwa tłumaczy obywatelom 
Litwy, że Wilno po n  wojnie 
światowej ,.przestało być mias­
tem polskim14, jakoby tylko „dziś 
jest stolicą Państwa Litewskie­
go". Szczególnie niedelikatne 
jest mówienie w tonie bagateli-* 
żującym, iż rzekomo Litwini 
..mieli pretensje o Wilno", pod­
czas gdy zagarnięcie stolicy by­
ło i jest dotychczas pojmowa­
ne na Litwie, jak największa 
krzywda historyczna — dodał Da 
zakończenie V. ? Landsbergis.. 

i 5 maja 1993 r.

Jan Widacki o Oświadczeniu fytautasa Landsbergisa
Ustosunkowując się do Oświad­

czenia lidera opozycji w Sejmie 
Vytautasa Landsbergisa, ambasa­
dor RP na Litwie Jan Widacki 
powiedział naszemu korespon­
dentowi co następuje:

„Jestem przekonany, że gdy­
bym wypowiedział najbardziej 
banalne zdanie: np. że „kamień 
rzucony w górę spada później 
na ziemię" — doczekałbym się 
oświadczenia, w którym zarzu- 
conoby mi, że po pierwsze, pró­

buję narzucić Litwie polską we­
rsję prawa powszechnego dą­
żenia, po drugie, nie powiedzia­
łem wyraźnie, że ziemia na któ­
rą kamień spada, jest ziemią li­
tewską'i kto wie, czy nie kryje 
się za tym tradycyjny polski im­
perializm 

Pocieszam się, że taki sposób 
myślenia obcy jest ogromnej 
większości litewskiego społeczeń­
stwa**.

SPRAWY DAMSKO-MĘSKIE

Młoda kobieta w wąskiej mi­
ni spódniczce chce wsiąść do 
autobusu. Nie może podnieść no­
gi aby postawić ją  na stopniu, 
więc sięga ręką do tyłu aby 
rozpiąć guziczek z tyłu spódni­
czki. Zrobiła to raz, drugi, trze­
ci. Za nią ustawiła się kolejka. 
Stojący za nią mężczyzna chwy­
cił ją za pupę i podsadził na 
stopień.

— Świnia! ■— krzyczy kobie-

— Ja Świnia? A kto mi przed
chwilą rozpiął* wszystkie guziki
w rozporku?

U LEKARZA

Przychodzi baba do okulisty. 
Ten sadza ją na fotelu i zaczy­
na badać. Baba nie może prze­
czytać z tablicy ani jednej lite­
ry-

— Ma pani- bardzo slaby 
wzrok ■— stwierdza lekarz.

•— Eee, gdzie tam, ja ino nie 
umiem czytać...

— Dlaczego pan wciąż tyle 
pije? — pyta się lekarz swojego 
pacjenta.

— Bo mam mnóstwo zmart­
wień, panie doktorze.

— pan tyle pije, że wszystkie 
pana zmartwienia powinny już 
dawno utonąć w wódce.

— Niestety, panie doktorze, 
one nauczyły się pływać.



.k u r i e r W I L E Ń S K I "

Młgawskl wileńskie. Fot. M. Barana uskas

S P O R T
MIĘDZY NAMI, PIŁKARZAMI

+  14 spotkali zostanie rozeg­
ranych na boiskach Starego Kon­
tynentu w maju, a ich stawką 
będą punkty w eliminacjach 
piłkarskich mistrzostw świata. 

v Jedno z nich w grupie I już 
miało miejsce, przynosząc zresz­
tą niespodziankę, gdyż Szwajca­
ria pokonała W łochy — 1:0. 
Poza tym pojedynkiem w  maju 
odbędą się jeszcze następujące 
mecze: 12 maja — Estonia — 
Malta (gr. IJ, Bułgaria. — Izrael 
(gr. VI); 13 maja — Finlandia
— Austria (gr. VI); 15 maja
— Łotwa — Albania (gr. JO); 
19 maja — Estonia — Szkocja 

.(gr. I), San Marino — Polska 
(gr. Ii), Szwecja —■ Austria (gr. 
VI); 20 maja — Luksemburg — 
Island a (gr. V); *22 maja ’ — 
Belgia — W yspy Owcze . (gr. 
IV); 23 maja — Rosja — Gre­
cja (gr. V); 25 maja — Litwa
— Irlandia Płn. (gi. III); 26 ma­
ja  — Albania — Irlandia (gr. 
III); 29 maja — Polska — An­
glia (gr. II).

Piłkarze włoskiej drużyny 
łrIuventus" Turyn minionej śro­
dy w pierwszym finałowym me­
czu Pucharu UEFA pokonali na 
wyjeździe. „Borussię" Dortmund
— 3:1, stąd rewanż — 19 ma­
ja w Turynie nie będzie z pew­
nością meczem o coś więcej niż 
przysłowiową pietruszką.

W arto przypomnieć, że w Pu­
charze Europy 26 maja zagrają 
w Monachium AC Milan i 
„Olympiąue", Marsylia, a w Pu­
charze Zdobywców Pucharów 12 
maja na Wembley zmierzą się 
„Royal" Antwerpia z AC Pef- 
ma.

4- A. Kanczelskis — piłkarz 
litewskiego pochodzenia, bronią­
cy swego czasu barw donieckie­
go ,.Szachticra*\ — został., m - 
strzem Anglii. Kanczelskis gra 
Ostatnio w jedenastce ,,Manche­
ster United", JŁtóra po zwycię­
stwie w ostatniej kolejce z 
„Blackłmm" — 3:1 sięgnęła po 

„złoto" na parę kolejek przed za­
kończeniem rozgrywek.

4 ' Bardzo dobrze radzą sobie 
w rozgrywkach II ligi piłkarze

wileńskiej „Polonii". W  przed­
ostatnim meczu wygrali oni z 
..Kaitrą"’ — 3:0, a minionej śro­
dy pewnie pokonali niemenczyń- 
ską fłPolonię" — 4:1.

Na czele tabeli po 14 me­
czach kroczy wileński ,,Andas" 
notujący 22 pkt. „Polonia'' W il­
no gromadzi 21 pkt, a ..Utenis" 
Uciana — 20 p k t

36 MEDALI SAMBISTOW
Imponująco wypadli podczas 

rozgrywanych w Kaliningradzie 
mistrzostw Europy w sambo re­
prezentanci Litwy. Łącznie w  ry ­
walizacji mężczyzn, kobiet, chło­
pców i dziewcząt wywalczyli o- 
ni 36 medali w tym  — 1 złoty. 
Na najwyższym stopniu podium 
stanął wilnianin A. Pozlewicz 
w wadze do 100 kg grupy wie­
kowej do lat 20.

W śród dorosłych klasą dla 
siebie byK sambiści Rosji, w y­
grywając 9 na 10 ia tegorii wa- 
gowych. Reprezentanci Litwy 
zdobyli 4 srebrne i tyleż brązo­
wych medali. Wicemistrzami Eu­
ropy zostali R. Danilevićius w 
wadze do 52 kg, A. Mieczkowski 
(o którym niedawno obszernie 
pisaliśmy na łamach „K. W .,ł) w 
wadze do 74 kg, P. M ażejka w 
wadze do 32 kg i G. Grybauskas 
w  wadze do 90 kg. Po „brąz" 
sięgnęli A. Grybauskas, R. Ru- 
das, R. M atulis i R. Racevićius.

Wśród kobiet 5 złotych meda­
li przypadło Rosjankom. 3 — 
Białorusinkom, a 2 —* Polkom. 
Sambistki litewskie zdobyły 1 
srebrny (D. Laurinatyte) i 4 
brązowe medale (W. Kauśaite, 
N.. Sołowj owa, S. Lei monai te i 
I. Dakuśaite).

PO WYSOKIEJ CENIE 
Skupujemy czeki Inwestycyjne 

na Wileńszczyźnie.
Zwracać się: V31n|us, Kalwarl- 

ju  62 (naprzeciw rynku), fteL 73- 
21-72 od godz. 9 do 17.

(Zam. 2043)

KUPUJĘ
róimnDdny nikiel, pallad, rod.

Zlwracać s|ę: VilnJus, tel. 64- 
12-95, 64-16-37, wieczorem — 
64-20-12. (Zam. 2015)

T e l e w i z  j a
PIĄTEK, 7 MAJA 

LTV

9.00 —  Program. 9.05 —  Ka­
ruzela telewizyjną. 9.35 — Gest.
18.00 — Wiadomości. 18.10 — 
Zbliża się międzynarodowy festi­
wal folklorystyczny „Bakica-93".
18.30 — TV studio katolickie 
(Kowno). 19.00 — Wiadomości 
w jęz. ros. 19.10 — Serial „Są- 
siedzi". 19.35 — Najśmieszniejsi 
ludzie Ameryki. 20.00 — Pa­
mięć. W  rocznicę 130-leda pow­
stania 1863 r. 20.30 — Dobra­
nocka. 21.00 — Panorama. 21.30
— Gra telewizyjna „Pół na pół".
22.00 — A leja Laisves. 22.15 — 
Film fantastyczny. 23.15 — W ia­
domości wieczorne. 23.30 — Stu­
dio NT. 0.15 — _  15 minut o 
AIDS.

W arszawa

10.00 — Wiadomości. 10.10 — 
Mama i ja. 10.20 — Domowe 
przedszkole. 11.00 — „Siódemka" 
w  „Jedynce". „7 X Gąbin"
— film fab. prod. franc. 12.45 
- r  Kwadrans na kawę. 13.00 — 
Wiadomości 13.10 .— Program 
dnia. 13.15— 17.00 — Telewizja 
edukacyjna. 17.05 r— Dla n a j­
młodszych: „Ciuchcia". 17.50 — 
M uzyczna Jedynka. 18.00 — 
Teleeaopress. 18.20 — Najwięk­
sze wydarzenia XX wieku — 
„Dyktatorzy" (1) — serial dok. 
prod. franc. 19.00 — Prawo i 
bezprawie — program  rzecznika 
praw  obywatelskich. 19.20 — 
„Randka w  ciemno" — zabawa 
ąuizowa. 20.00 — W ieczorynka.
20.30 — — Wiadomości. 21.15
— „W  sobotę, niedzielę i w  po­
niedziałek" — film fab. prod. 
włoskiej. 22.50 — Reporter.
23.45 — Wiadomości. 24.00 — 
M uzyczna Jedynka. 0.10 — 
„Wojnar secesyjnaM (1) —  serial 
dok. prod. USA (U  odcinków).
1.05 — Gorąca linia.

Ostanldno

5.00 — Dziennik. 5.20 — Gi­
mnastyka. 5.30 — Poranek. 7.45
— Firma gw arantuje. 8.00 — 
Dziennik. 8.20 — Film, dla dzie­
ci. 9.35 — Melodie z  okresu 
wojny. 10.00 — Klub podróżni­
ków. 10.50 — Expres praso­
wy. 11.00 — Dziennik. 11.20 — 
Spektakl „W ielka magia**. 13.50
— TV fiłm dok. 14.00 — Dzien­
nik. 14.25 — Brydż. 14.50 — Bte- 
nes. 15.05 — Notes.- 15.10 — 
Film dla dzieci. 16.25 — Przed­
staw ia kapał Ostankino. 16.50 — 
Działalność. 17.00 — Dziennik.

Zapraszamy
DO WYJAZDÓW 

KOMERCYJNYCH 
DO POLSKI, 

RUMUNII

Zwracać ślę: Vilnius, 
tel. 26-42-50.

(Zam. 2049)

SPRZEDAM

Lodówki z 3 komorami dUod- 
niczym! „Nord 226", dorównują­
ce analogicznym zagranicznym. 
Pojemność 325 litrów.

Dostarczamy 1 Instalujemy. 
Cena 290 USD.

Zwracać się: teL Mr52-02 od 
godz. 9 do 21, 61-8f»ty) od godz. 
10 do 13.

17.30 — Abecadło prywaciarza. 
17.40 — O pogodzie. 17.45 — 
Człowiek i prawo. 18.15 — W a­
gon 03. 18.45 — TV film fab. 
„Cisza". Ode. 6. 19.40 — Dobra­
nocka. 19.55 — Reklama. 20.00 
— Dziennik. 20.40 — Pole cu­
dów, 21.35 — Człowiek tygod­
nia. 21.50 — Biuro polityczne.
22.20 — Program muzyczny.
23.20 — Autoshow. 23.40 — 
Program X. 0.05 — Wieczór 
muzyczny. Podczas przerwy — 
Dziennik. 1.05 — Ezpres pra­
sowy.

TV Rosji

9.10 — Stare taśmy. 9.40 — W 
świecie zwierząt. 10.40 — Para­
lele. 10.55 — Serial „Santa Bar­
bara" (164). 11.45 — Moja oj­
czyzna. 1Z40 — Kwestia chłop­
ska. 13.00 — Wieści. 13.20 — 
Reklama. Program. 13.25 — „i".
13.55 — Film fab.-dok. „Słodkie 
marzenie". 15.10 — Telegiełda.
15.40 — Dziennik. 15.55 — Stu­
dio „W zrost". 16.25 — Okno.
16.55 — W . Disney w  piątki.
17.45 — Program art. 18.45 — 
Święto co dzień. 18.55 — Rekla­
ma. 19.00 — Wieści. 19.20 — 
Reklama. 19.25 — Film fab.
20.40 — Antrakt. 21.55 — Rek­
lama. 22.00 — Wieści. 22.20 — _ 
Mówią gwiazdy. 22.25 — Karu­
zela sportowa. 22.30 — Aleja 
wideoklipów. 22.45 — Na sesji 
RN FR, 23.15 — Przedstawia 
„K-2**. 0.10 — Klub „Żółtej ło­
dzi podwodnej".

SOBOTA, 8 MAJA
LTV

9.00 — Wiadomości. 9.05 — 
Program dla dzieci. 10.05 — 
Dla rodziny i dla domu. 10.35
— Słowo chrześcijanina. 10.45
— Zgoda. Programy w jęz. ros. 
i biał. 11.45 — Nasz język. 12.15
— Program oświatowy „Witaj, 
Francjo**. 12.45 —  Zdrowie. 
13.25 — W ęgierski fihn dla 
dzieci „Fantastyczna ciotka".
15.00 — Sport świata. 16.00 — 
Z w ybrzeży zachodnich. 16.35 - 7  - 
Dżog dżo. 39. 17.10 — Cudzego 
bólu nie bywa. 18.10 — Wiado­
mości. 18.20 — Spektakl Ponie- 
wieskiego Teatru Dram. A. Strin- 
dberg „Taniec śmierci". 20.30 — 
Dobranocka. 21.00 —  Panora­
ma. 21.30 — Pod własnym da­
chem. 22.15 —• Film Niemie­
ckiej TV z serii ,.Starzec". 23.15
— Wiadomości wieczorne. 23.30
— Labirynt.
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DROGO SKUPUJEMY  
CZEKI INW ESTYCYJNE  

Płacimy od razu.
Zwracać się: Vllnlus, 

Savanorli| 65 a, gab. 202 
w dniach pracy od 8.00 
do 17.00. TeL 65-38-04, 
85-38-56.

(Zam. 2033)

S ;

wspomnień.
18.00 —. 
"Delebyi, 
2®* *ryr».

(Zam. 2053)

SPRZEDAJE SIĘ

telewizor „Sharp- stereo, 70 
cm 1 telewizor „Sony- — 83 cm.

Zwracać się: VUnius, teL 67- 
20J2.

(Zam. 2070)

SPRZEDAJE SIĘ

niedrogo traktor T-16 1 synte­
zator YAMAHA PSR-70.

Zwracać się: Vllnius, tel. 47- 
28*22.

(Zam. 2069)

SPRZEDAM

nowy motocykl „Jawa* 1 2 -  
pokojowe mieszkanie.

Zwracać się: Wlnlos, tel. 77- 
83-84.

(Zam. 2067)
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„Ostatni dziai m m
21.40 — Śnieżka i 7] 
ków*. 2 2 2 0 - 1 *  
czas przerwy o ZU 
nik. 035 — Rmtdt 
na.

Kalendariml
• Piątek (7.V) ja H j  

1993 r. Do końca i* | 
dnŁ

* Znak Zodiaku -
* Imieniny: • 

Róży, Sawy, Aup** 
ta, Ludomira. ..

• Wschód Sloia-* 
cbód — 21.01 Mł* * 
godz. 34 mili.

Pogoda
Litewska * |

logiczna 
nteznaane 
opadów, w:atr « ^ l  
niowo-wseM*"*', i  
Temperatura oW0
ni.

W  c i w u ^  
dni bel op
nocy 5 - i a * * 9 
poi depta.

t * I

Józef SZOST^^oS^I 

Aleksa**1’

K U R I E R
U/ileńskT

Dziennik społeczno-polityczny 
Sejmu l Rządu Republiki Litew­
skiej. Ukazuje się od I lipca 
1953 r. ■

N a s z  a d r e s :
Lalsv6s pr. 60,

2044, Vilntu8 
Lietuvos Respublika

Kod 67218 
Cena 9 talonów.
W Polsce — 1000 zł.
Zam. 1433
N r rejestracji —  322, 
Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda”

T E L E F O N Y :  Redaktor — 42-79-01, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49.

D z i a ł y :  państwa 1 samorządu terenowego — 42-78-63, ekono­
miczny — 42-78-54, etyki, rodziny 1 prawa — 42-79-64, prawnik 

42-75-76, szkolnictwa 1 młodzieży — 42-79-73, 42-69-86, iy d a  
politycznego — 42-78-81, iy d a  wsi — 42-79-68, 42-78-90, stołe­
czny oraz aktualności — 42-79-77, handlu, usług 1 komunikacji
— 42-79-56, literatury i sztuki — 42-79-88, felietonów 1 sportu
— 42-90-63, listów — 42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny
— 42-72-70, korespondenci: na rejon wileński — 42-78-90, 
45-03-95, solecznickl — 52-780, śwlędański — 44-21-46, trocki 1 
szyrw indd — 62-42-67, fotokorespondend — 42-90-81, tłumacze
— 42-90-60, 42-72-71, styliści — 42-72-92, maszynistki — 42-77-7Z

Redaktor Z b i* ^

Usługi XERO ^  
nyd> dokumeotó* '
11 piętra P®WJ ? 
do 17.00 w dal*** P * ,

Biuro oglose* ^  $1 
sv ó s 60 . 11 PW*'0’ 

lefon —


